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Lwów 9. maja.
Niedość było Franeyi posiadać dwa rządy, jeden 

w Wersalu — drugi w Paryżu — po za plecyma 
tych obudwu ma się utworzyć trzeci w Bordeaux, 
a na czele jego staje były dyktator Leon Gam- 
betta. Nie wiążąc się z komuną staje on się może 
bezwiednie jej popieraczem, gdyż działając prze­
ciw Zgromadzeniu narodowemu tem samem po­
średnio przyczynia się do wzrostu panującej w 
Paryżu anarchii. Wszak w wojskach wersalskich 
ma Gambetta dość znaczną liczbę zwolenników; 
potrzeba tylko żeby ci wypowiedzieli posłuszeń­
stwo działającym w imieniu Zgromadzenia naro­
dowego wodzom, a demoralizacya wkradnie się w 
szeregi Wersalczykow z ktoiej jedynie komuna 
korzyść odniesie.

Już widocznie spiknęło się wszystko na zgubę 
nieszczęśliwej Franeyi, kiedy nawet ci, których 
uważała za najlepszych synów, zaczynają działać 
po zdradziecku.

Zdaje się, iż rezultat wyborów do rad municy­
palnych ośmielił Gambettę do ponownego wstą­
pienia w akcyę polityczną, od której po kapitu-

został wprost wywołany przez pruskiego 
rza, to jest co najmniej bardzo na rękę.

kanele-

lacyi Paryża zupełnie się był odsunął. Rząd wer­
salski nie spieszy się jakoś z ogłoszeniem tego 
rezu ltatu ; w Zgromadzeniu narodowem oświadczył 
jedynie P i c a r d ,  że z wyjątkiem dwóch miej­
scowości , wybory odbyły się wszędzie spokojnie 
i że u m i a r k o w a n e  r e p u b l i k a ń s k i e  
s t r o n n i c t w o  odniosło stanowcze zwycięztwo. 
Nie wiedzieć w jakim stopniu umiarkowane, czy 
ż la Thiers, czy i la Gambetta, który przecież 
także w porównaniu do t  z. republikanów pa 
ryskich może mieć pretensyę do nazwy „umiar­
kowanego.*

Tymczasem we Frankfurcie pełnomocnicy Pran- 
cyi i Niemiec porozumiewają się co do sposobu 
spłacenia kontrybucyi wojennej. Rokowania miały 
wejść na tor pomyślny — i jak donoszą telegiamy, 
miano się już zgodzić co do najważniejszych punk­
tów i obecnie przystąpiono już do sporządzenia 
instrumentu pokoju Tak więc pokój ostateczny 
zostanie prawdopodobnie podpisany me w Bruk­
seli lecz we 1 rankfurcie.

Oświadczenie uczynione przez Bismarka w par- 
lamencie niemieckim a pm-obieęnj,ce A :acyl ■ 
Lotaryngii udzielenie swobod ntumcy^liiycU^ stara 

komuna paryska wyzyskać na swą

skonałą miarę do ocenienia 
rządzącej nami mniejszości.

moralnego stanowiska

korzyść
"patrzcie, pisze Rochefort w swym Mot d 'O rdre  
oto Bismark zapowiada naszym braciom w Al z a 
cyi i Lotaryngii że im udzieli swobod, na któ­
rych samo wspomnienie p. Thiersowi włosy wstają 
na głowie, a mumie większości z przerażeniem 
zrvwaia sie ze swych siedzeń. Tak więc w razie 
gdyby Paryż uleg ł, podbici Alzatczycy , L  
rvficzvcv tę przynajmniej będą mieli pociechę, iz 
posiadają 'więcej swobód, n,ż by im udzielili 
„hreczkosieje11 wersalscy

l ^ o S r ^ e k o f  " M —
yzą-du wersalskiego ? My uie odstępuj y 
wyrzeczonego zdąnia, że rokosz paryski

był 
buchający 

postępo

od
jeśli me

Wiadomości z Rzymu.
Rzym 2. maja

(* 9 *) Niedawno wyrzekł cesarz austryacki: 
Wzmagający się wszędzie ruch katolicki i zwięk­

szająca się ciągle liczba katolicko - politycznych 
stowarzyszeń mocno mnie cieszy.“ Słowa te do­
wodzą, że cesarz Franciszek Józef , mimo nie­
ustannych kłopotów jakie nań wkłada cierniowa 
prawdziwie korona, nie zapomina przecież o tem 
co dynastyę jego po wszystkie czasy w tak zaszczy­
tny sposób odszczególniało. Mianowicie od czasu 
Kóniggratzu musiał cesarz Franciszek Józet po­
znać, iż chcąc stawić zaporę rozszerzającemu się 
w sposób zastraszający politycznemu i socyalnemu 
ateizmowi koniecznie potrzeba oprzeć się oa ka­
tolicyzmie. Cesarz nie mógł nie dostrzedz ude 
rzającej analogii stosunków obecnych we Franeyi 
ze stosunkami austryackiemi po bitwie kóniggrdtz- 
kiej. Tu w ślad za klęską na polu bitwy rozpa- 
sane żywioły wrzasnęły „precz z konkordatem1; 
objawiając otwartą niechęć dla wszelkiej pozyty­
wnej religii, i chcąc wieść życie zwierzęce w bło­
cie ateizmu — tam w ślad za klęską Sedańską i 
kapitulacyą Paryża przebrzydła komuna gwałtem 
wprowadza anarchią, niszcząc i burząc wszelkie 
podwaliny chrześciańskiego porządku. Otóż analo­
gia ta nie podobna, by uszła uwadze cesarza 
Franciszka Józefa. Przyszłość okaże o ile uzasa- 
dnionem jest zaufanie w osobistą przychylność ce­
sarza dla kościoła Bożego. W interesie Austryi 
i jej dostojnej dynastyi życzymy sobie, żeby się 
okazało jak najmocniej uzasadnionemu 

Trzydziestu czterech urzędników wypchnięto 
Monte P ieta, tego niegdyś tak kwitnącego zakła 
du! Nieszczęśliwi utracili urząd i chleb, gdyż nie
c h c ie l i  z ło ż y ć  p rz y s ię g i  k ió lw „ i  W ik to r o w i  łv»ikv-
nuelowi, i ponieważ nie chcieli brać na siebie od­
powiedzialności za zmiany, jakie rząd włoski ce­
lem zupełnego zniszczenia tego „banku ubogich11 
poczynić rozporządził.

Właśnie urządzono w Rzymie świątynię Meto­
dystów. Jest to szósty z rzędu kościół heretycki, 
który pod okiem Głowy kościoła katolickiego po­
wstaje. Polityczna propaganda „italianissimów“ 
prowadzi oraz do jawnej niewiary.

Musicie zapewne wiedzieć o owym osławionym  
adresie do nieszczęśliwego Dóllingera. Tu dodaję 
tylko że nieprawdą je s t,  jakoby profesorowie uni­
wersytetu adres ten podpisali: żaden z nich nic 
uczynił tego. Nieprawdą jest także, że nauczyciele 
z kolegium Apollinare podobny adres przygotowują

Zapowiadają nam na najbliższą niedzielę wielki 
zjazd ultra demagogów ze wszystkich stron Italii 
na uroczystość inauguracyi pomnika, który wła­
śnie postawiono trybunowi Ciccrnachio. „Bohatei 
ten takzwanego rzymskiego ludu zabawiał się w 
latach 1848 i 1849 strzelaniem z bliska do księży. 
Lewica parlamentu florenckiego ma być na tej u- 
roczystości reprezentowaną przez licznych wysłan­
ników : Jeżeli się to sprawdzi, będziemy mieli do-

dyplomacyą europej- 
w sprawie rzymskiej, 
na których poparcie

Tłonoszą nam, że między 
^ ą  wielki ruch wszczął się 
i że nawet owe mocarstwa,
We Florencyi najbardziej liczono, niechcą uznać 
Uzurpacyi i gwałtu dokonanego na Stolicy Apostol­
skiej i katolicyzmie. L' Umvers, który w tej 
sprawie zwykle doskonale jest poinformowany pi­
sze: „Rząd Wiktora Emanuela miał nadzieję, że 
gabinet angielski zachęcać go będzie obecnie do 
nowej inwazyi, a przynajmniej że mu udzieli mo­
ralnego poparcia, jakiem w swoim czasie lord 
Palmerston hojnie ^go obdarzał. Ci którzy mieli 
sposobność przeczytać depesze dyplomatyczne, 
wymieniane pomiędzy ministrami- angielskimi 
włoskimi od września z r. wiedzą tymczasem że 
rząd Wiktora Emanuela grubo się zawiódł w swych 
nadziejach.

Przeczytawszy te depesze, program angielskiego 
gabinetu w kwestyi rzymskiej można zamknąć w 
następujących punktach:

1. W obec Stolicy Apostolskiej zachowywać sta­
nowisko przyjazne.

2. Nie uznawać faktów dokonanych we Wło­
szech od upadku Napoleona III.

3 . Porozumieć się z innemi mocarstwami w spra­
wie przyszłego rozwiązania kwestyi rzymskiej.

4 . Przeszkadzać, by sprawa rzymska skutkiem 
zachcianek włoskich, nie dawała katolikom Wie! 
kiej Brytanii powodu do obaw.

Zgodnie z tym programem lord Granville odpo­
wiedział interpelującym go kilku członkom par­
lamentu :
i „Czyż rząd angielski nie bronił energicznie Sto-
lliey Apostolskiej w r. 1814 i 1815 po upadku!

z jpięrwszego cesarstwa? My jesteśmy zawsze tego
zdania, że ni zawisłość papieża i swobodne uży-'
wanie tej niezawisłości jest zgodne z interesem 
rząuu angieisKiego".

Wiemy, dodaje I  Umvers, że gabinety europej­
skie wzięły do wiadomości powyższą deklaracyę, 
która gabinetowi florenckiemu da wiele do myślenia.

Donieśliśmy już o depeszy austryackiej w tej 
sprawie wysłanej do Florencyi, jakoteż o przed­
stawieniach wystosowanych do dworu florenckiego 
przez nowego' ambasadora Franeyi p. de C lio i- 
s e u 1 który otwarcie i stanowczo wystąpił prze­
ciw przeniesieniu stolicy włoskiej do Rzymu.

nifestacyj może być wartość? — jedynie ujemna 
wartość buntu przeciwko kościołowi, w kraju, w 
itórym dotąd pod względem prawowierności zu­
pełna panowała zgoda, gdzie się nikt nie śmiał 
odezwać ze zdaniem przeciwnem uznanym praw­
dom kościoła. Na nieszczęście, dzieli nas aż nadto 
wiele sprzecznych zasad na polu politycznem, 
szczepowem, ekonomicznem i społecznem; czy po­
trzeba żebyśmy się jeszcze podzielili na polu re- 
ligijnem i to w chwili, w której tylko największa 
jedność i miłość zbawić nas może. W obec stra­
sznego rozkładu społecznego na Zachodzie i na 
Południu, który w skutek rozdziału na polu zasad, 
wtrącił społeczeństwo do otchłani bezrządu i bez­
władności, — do zupełnego upadku politycznego, 
chcieć rzucić pomiędzy nas kość niezgody, w naj­
drażliwszych pytaniach religijnych, — to nie tylko 
błąd, — to, gdyby nie pochodziło z jakiejś nie­
pojętej lekkomyślności, — śmiałbym nazwać — 
z b r o d n i ą .  Co młodzież z pytaniami temi 
nieobeznana może wiedzieć o przejściu czysto teo- 
logicznem? Jakież to sumienie starszych, co im 
pozwala, nadużywać dobrej wiary niedoświadczonej 
młodzieży? Co w Krakowie możemy zdziałać w 
walce teologicznej rozpoczętej w Monachium, k tó ­
ra jak wszystkie kościołowi wydane wojny, skoń­
czy się powrotem winnych na łono chwilowo od­
stąpionego kościoła co daj Boże, albo odpadnię­
ciem ich od jedności. Zostawmy raczej w pokoju 
sprawę, której nie rozumieją u naś ci co ją  podno­
szą; — chyba że im idzie o to jedynie, aby za­
bij szczeć fałszywem światłem opozycyi przeciwko 
kościołowi *). Przyjdzie czas i to rychło, gdzie 
ludzkość zagrożona, nie już przez barbarzyńców 
Wschodu i Półuocy, ale przez barbarzyńców, któ­
rych fałszywa wytworzyła nauka, zwróci oczy do 
kościoła i błagać będzie, aby ją  wybawił z nie­
woli bezrządu i nicości m oralnej; — wówczas ko­
ściół, jak "przed dwoma tysiącami lat, zbierze te 
nawpół przegniłe ofiary najstraszniejszej niewoli — 
niewoli bezbożnej, rozszalałego materyalizmu, na-

j a  r i n t A j a  i  r \c \x s c \ r \ ś  A- W O l  a  m

ukształci na nowo społeczeństwo rożne może co 
do form zewnętrznych od pierwiastkowego chrze­
ściańskiego społeczeństwa, ale jednakowe co do 
odwiecznych warunków towarzyskiego porządku. 
Lecz ażaliż godzi się dziś przykładać się z tą fa­
natyczną namiętnością negacyi do rozkładu spo­
łeczeństwa , jeszcze w gruncie swoim zdrowego ?

Koi espondeneye „Unii.u
K ra k ó w  6. maja 1871.

(O. W )  Dowiadujemy się, że Dr. medycyny a 
do tego profesor Uniwersytetu Gilewski, zbiera 
podpisy przeważnie między uczącą się młodzieżą, 
na adres do smutnej sławy Dr. Dóllingera Czy się 
godzi człowiekowi który sobie obrał powołanie nau­
kowe, urząd święty, nauczyciela, uwodzić młode i 
niewytrawne umysły uczniów swoich? Co znaczą, 
sumiennie mówiąc, adresy i podpisy ludzi w przed­
miocie którego zgoła nie znają ? Jaka takich ma-

1C U A Clio L TT u 5  ̂  - .
Czy potrzeba koniecznie, żeby warstwy przodujące, 
oddzielały się od ludu, który tak silnie wierzy;1 
i którego zdrowie, .dla tego że wierzy, rokuje nam 
lepszą przyszłość? — Niechaj to raczą rozważyć 
skorzy do naśladowania wiedeńsko - niemieckich 
pseudo-liberałów. Liberalizm ten , nie tylko nie 
potrafi nas zbawić, ale gotów raczej wytrawić w 
nas resztę polskiej narodowości. Czy my za nim 
iść mamy? nie daj tego Boże! Niech raczej ci, 
co początek zgorszenia dali wejdą w siebie i opa­
miętają się, nim runą w przepaść okropną 
z d r a d y  k r a ju ! .

r \ Dr, Gilewski dał dowód tej żądzy okazaniem 
pogardy dla przepisów kościoła katolickiego, ając 
bal w 2gim tygodniu W. postu.

OSTATNI KWIAT WIEŃCA.
P O W I E Ś Ć

przez
h r a b i n ę  D a s h

V.
O e c y 1 i n.

(Ciąg dalszy )
Gospodarz odchodząc na spoczynek temi słowy 

swoich gości pożegnał:
— Dobranoc ci szlachetny rolniku, który masz 

odtąd na mojej roli pracować, dobranoc ci zacny 
siostrzeńcze jego. Jutro obaczym siostrzenicę i 
ostatecznie sprawę zakończymy.

Ale, — ozwał się Józef nieśmiało, — jakże 
dostaniem do stodoły, kiedy drzwi zamknięte, 

co? do stodoły? — zawołał uprzejmy 
 wy do stodoły? ale gdzież tam,

się
_  Co.

gospodarz
nrzviaciele kochani, wy ztąd nie wyjdziecie, tam 
przyjaciele , nawet me mogli. Oto łóżko
b?ŚKC1 - w Z  żonY, połóżcie się na niem, zmę- 
nieboszczki mej nfttrzebujccic wypoczynku, czeni jesteście więc potizeuu, 3 nu.

Dziękuję *  f c
g f c  zostawiają I-beH* .
mą z tym nędznikiem, — dodał z oc

nas
za

środka aby

Gdy już wszystko ucichło, Jakób ozwał się do 
Józefa:

_  I cóż czynić teraz? Ogrodnik poznał 
niezawodnie, Hallier domyśla się wszystkiego, 
newne już tego wieczora jakieś przedsięwezmą 
środki, a jutro otoczą nas tutaj całe bandy tych
nikczemników-

wieczora 
nas

Uciekaliśmy od niebezpieczeństwa i

napotkaliśmy jeszcze większe, niema 
go uniknąć.

■ Pani baronowa, — odrzekł Józef, — słysza­
ła zapewne wszystko, panna Izabella tak że ; strach 
lomyśleć co się z niemi dziać musi. Miałem prze­
czucie, że ten dom fatalnym dla nas będzie.

Podczas tej rozmowy, Piotr Hallier układał się 
do snu w drugim kącie izby. Któż nie widział tych 
mieszkań wieśniaczych złożonych z jednego pokoju 
w którym wszystkie szczegóły życia i wszyscy mie­
szkańcy razem się mieszczą. Trzeba się ptzyzwy 

tć długo do takiego komunizmu aby go modz 
znieść; to też baronowa i Krystyna które dotych­
czas czuwały, oczekiwały z niecierpliwością i nie­
pokojem kiedy Hallier uśnie, co też nastąpiło nie­
bawem; klucz od drzwi włożył pod poduszkę śmie­
jąc się w duchu, że trzymał ich w klatce i że icl 
taką przejmował bojaźnią.

— O, kochani arystokraci — mówił z zadowo 
leniem do siebie — kazaliście nam biegać za so­
bą cały boży dzień daremnie, teraz was trzymam 

zobaczymy co będzie. Daję. słowo, że mam 
ką ochotę zaślubić dziedziczkę Pre-Patour. Było) 
to dobry przykład i zostałbym równym moim da­
wniejszym panom. Zobaczymy jutro.

Wino i wódka, której znaczną wypił ilość, mą 
ciły mu myśli i nie dozwalały stanowczych ułożyć 
planów. Po krótkiej też chwili zasnął mocno, 
znajmiająe to nieszczęsnym ofiarom swoim głośnem 
i przeciągiem chrapaniem. Matka jego spała juz 
dawno, a Cecylia leżała nieporuszenie na swojem 
posłaniu.

Podróżni nasi pewni te raz , że ich nikt nie sły 
szy, złożyli radę. coby uczynić dalej. Lecz wszyst 
kie proponowane środki ucieczki okazały się nie 
możebnerni do wykonania i odrzucone być musiały

W reszcie  zm ęczen i całodziennym  trudem i nicpo

m oże.

Od pół godziny już ucichło w ubogiej izdebce 
wieśniaka. Pani de Porentruy spała, trzymając w 
objęciach Izabellę, gdy poczuła nagle lekkie do 
mknięcie i zarazem głos jakiś cichy, łagodny, sze­
pnął jej do ucha:

— Nie obawiaj się pani, to ja.
—- Kto taki? — spytała baronowa z lekkiem

drżeniem w głosie.
- To ja, Cecylia. Wstań pani, obudź córkę, 

ubierzcie się obie cichutko, obuwie wasze weźcie 
do ręki i chodźcie za m ną, ja  was ztąd wypro­
wadzę.

— Jakiniże sposobem ?
— Innem wyjściem, nie używanem zwykle, a 

którem on zapomniał. Bądź pani spokojną, zaufaj 
mi tylko, a będziecie ocaleni.

— Czy zaręczasz mi za ocalenie mej córki?
— Zaręczam święcie i teraz idę uprzedzić służ 

bę waszą I lekkim krokiem zbliżywszy się do 
łóżka, gdzie spoczywał Józef, oświadczyła mu to 
samo

— Czy ty nas nie zwodzisz, mała t — zapytał 
niedowierzaniem Józef.

— Przekonasz się pan o tem Nie stracicie juz 
nic na próbie; gorzej wam być nie może, jak jest 
teraz. Jednak jeden położę warunek.

— Jakiżto warunek ?
— Że mię zabierzecie z sobą.
— Przecież to niepodobna: a twój ojciec?

daremnie, 
i powiem

Ojciec m ój! zawołało dziewczę z goryczą. 
Och, wybawcie mię z tego nieszczęścia, wybawcie 
mię od zbrodni m oże, weźcie mię z tą d , przez 
ito ść !

— Ależ pomyśl dziecko moje, jakże możemy 
brać taką odpowiedzialność na siebie, córkę od­
bierać ojcu własnemu ?

— W ięc niechcecie ?
— To być nie może, nie żądaj tego
— Dobrze, więc pójdę obudzić ojca 

mu że chcecie uciekać, on każe natychmiast was 
aresztować..

— Nie uczynisz tego.
— Wybierajcie.
— Weźmy ją  już , weźmy, zawołał Jakób , i 

wyjdźmy z tej jaskini.
— Obiecujecie więc mię wziąść z sobą ?
— Obiecujemy.
  A więc poczekajcie trochę.
To mówiąc powróciła do baronowej, która na­

daremnie usiłowała rozbudzić Izabellę.
-  Już iść da le j, mówiła prawie rozmarzona 

Izabella, nie mogę... dajcie mi jeszcze chwilkę 
wypocząć, tak mi tu  dobrze !

— Na Boga cię zaklinam, wstawaj Izabello, 
jeźli chcesz życie moje i nasze ocalić!

— Nie mogę... nie mam sił...
— Co czynić, mój Boże! wołała baronowa, 

tamując ręce w rozpaczy.
Piotr Hallier spał ciągle i chrapał głośno.

CC. d. n.)

za-



W ied eń , 6. maja.
'  Kiedy jeszcze najdawniej, a wcześniej niż o tem 
powszechnie wiedziano, donosiłem, źe się prowadzą 
rokowania między hr. Hohenwarthem a delegacyą 
galicyjską, nie mogłem z przyczyny ściśle zacho­
wywanej przez negocyujące strony dyskrecyi, do­
kładnie wiedzieć, na podstawie jakich wzajemnych 
ustępstw porozumienie nastąpi, ale powiedziałem, 
że wprawdzie nie całą rezolucyę, lecz niektóre i 
bardzo ważne jej części rząd przyjąć i zmodyfiko­
wany stosownie do tego elaborat, jako wniosek 
ministeryalny Radzie państwa przedłożyć w swoim 
czasie będzie gotów; jako jedno z najważniejszych 
i wielkiej doniosłości dla Galicyi ustępstw, uważa­
łem utworzenie osobnego dla jej spraw departa­
mentu i dałem do zrozumienia, że wejście w skład 
gabinetu, lubo tymczasowo bez teki, zaufanie mo­
narchy i kraju posiadającego p. Grocholskiego, bę­
dzie oznaką, że warunki ugody określone i w za­
sadzie przyjęte zostały. D k tego, gdy nastąpiło o- 
głoszenie nominacyi p. Grocholskiego, poduiosłem 
jej znaczenie, a chociaż trudno było na pewne o- 
znaczyć chwilę, w której hr Hohenwarth uważać 
będzie za stosowne, przedłożyć Izbie wnioski ty­
czące się Galicyi, można było przewidzieć, że zro­
bi to niebawem przy pierwszej sposobności. W ia­
domy wypadek wczorajszego posiedzenia Izby po­
selskiej dowiódł, że moje informacye były dobre, 
a jeżeliby mi kto chciał zarzucić, że w liście z 
1. b. m. pisałem, że do ugody z Galieyą jeszcze 
może daleko, to mu powiem tylko, że dopiero o- 
negdaj wieczór koło delegacyi stanowczo zdecydo 
wało się przyjąć ,te siedni paragrafów, objętych 
wnioskiem rządowym, i że wczoraj o ósmej godzi 
nie z rana sam hr. Hohenwarth nie wiedział jeszcze 
z pewnością czy takowe w kilka godzin później 
przedłoży Radzie państwa. Nikt się też tego nie 
spodziewał w chwili, kiedy los wniosków z 25. z. m 
jeszcze nie został rozstrzygnięty i kiedy, ile razy 
zanosi się na jakie interesujące posiedzenie, gale 
rye bywają przepełnione zaciekawioną publiczno­
ścią, wczoraj były one prawie zupełnie puste.

Decyzya hr. Hohenwarta nastąpiła więc nagle i 
jakby w ostatniej chwili, mówią że chciał tym spo 
sobem przeszkodzić aby się delegacya galicyjska 
nie porozumiała ze skrajną lewicą, w razie zbyt 
długiego odwlekania sprawy jej k ra ju ; lecz sądzę 
że ta obawa nie była wcale uzasadniona, bo tru ­
dno pojąć na jakiej podstawie zbliżenie dwóch tak 
wręcz przeciwnych sobie stronnictw mogło kiedy 
kolwiek nastąpić i prędzej można sobie rzecz tak 
wytłómaczyć, że hr. Hohenwarth pragnął w obec 
uporczywie nieprzyjaznej postawy tak zwanej Yer 
fassungspartei na wszelki wypadek, delegacyę ga­
licyjską stanowczo przeciągnąć na swoją stronę. 
Jakiekolwiek mogły być jego własne rnotywa i wi­
doki, wprowadzenie sprawy rezolucyi na legalną 
drogę jest zasługą p. ministra Grocholskiego, któ­
remu się za to wdzięczność współrodaków należy/ 
jaki obrót dalszy sprawa w której obronie on tyle 
zrobił, weźmie, trudno powiedzieć, lecz to pewne 
że na poświęcenie i dobre chęci p. ministra kray 
zawsze rachować może. Trudności będą niewątpli­
wie jeszcze wielkie do zwalczenia, szczególnie je-
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nym, do którego wnioski tyczące się Galicyi ode­
słane zostały lub przed plenum Izby, nie przemawiać 
goręcej za ich przyjęciem niż to uczynił względem 
projektów do praw o inicyatywie sejmów krajowych; 
między jednemi i drugiemi jest wprawdzie wielka 
różnica; te mają znaczenie ogólne, tamte zmierza­
ją  do jednostronnej ugody, której warunki i sposób 
jej przyjścia do skutku mają może służyć innym 
krajom jako wzór do naśladowania.

Tymczasem nie trzeba sobie robić zbyt wiel­
kich nadziei i szczególnie w tej chwili pamię­
tać należy że od wniesienia przed Izbę i odesła­
nia do wydziału wniosków, do ich przyjęcia jeszcze 
daleko i wypada być przygotowanym na wielki u- 
pór zê  strony lewicy, której wniosek tyczący się 
wyborów bezpośrednich, również do wydziału kon­
stytucyjnego odesłany został. Że przyjęciu tej 
reformy wyborczej gabinet stanowczo sprzeciwiać 
się będzie, że w ogóle w sferach rządowych pod 
żadnym warunkiem jej nie dopuszczą, o tem mnie 
z wiarogodnej bardzo strony zapewniono, jak ró­
wnież że delegacya galicyjska, choć była za ode 
słaniem dotyczącego wniosku do wydziału, nieza­
wodnie przeciwko niemu się oświadczy.

Lecz jeżeli dotąd wszystko inne jest jeszcze w 
zawieszeniu, pewnym jest drogocenny dar Najja­
śniejszego Pana, który w wspaniałomyślności swo 
jej raczył zezwolić na założenie w Krakowie aka 
demii nauk. Pierwszą myśl tej wielce pożytecznej 
instytucyi podał książę Jerzy Lubom irski, który 
w celu wprowadzenia jej w życie największych 
dołożył starań; domyśleć się można jak wielkie 
trudności za dawniejszych ministerstw spotkać go 
musiały, lecz czcigodny książę zniechęcić się nie­
mi nie dał; został później poparty przez hr. Po­
tockiego, lecz dopiero od czasu wejścia do g a ­
binetu p. Grocholskiego jego wytrwałość wyna­
grodzoną została i Monarcha postanowił aby za 
Jego panowania założone Towarzystwo naukowe 
krakowskie, którego kasztelan Wężyk pierwszym 
był prezesem, zamienione zostało w akademię 
nauk. Gdy więc kraj posiadać będzie Zakład, nie 
do udzielania wprawdzie, lecz do rozpowszechnia­
nia nauk przeznaczony, spodziewać się należy, że 
mężowie., którzy stanowić mają pierwsze grono 
jego członków, przejmą się ważnością swojego 
zadania i towarzyszących mu wzniosłych celów 
nigdy z oka nie spuszczą.

W e rs a l  2 maja.
(M)  Kto wierzył w szybkie powodzenie armii 

wersalskiej ten niemal musiał być zdziwiony wi­
dząc ile mają trudności oblegający w zajęciu fortu 
d’ Issy. I  ort ten został znów odzyskany przez po­
wstańców, lecz można dziś twierdzić śmiało, że 
pomimo energicznej obrony uorganizowanej przez 
delegowanego ob. Rossel, opór trwać długo nie 
może i ogólny szturm na szańce wkrótce już na­
stąpi.

Pułkownik Leperche, który przesłał komendan­
towi fortu d’ Issy wezwanie do poddania się w 
przeciągu kwadransa, uciekł był z Metz po kapi-

tulacyi tej twierdzy, został później adjutantem 
Bourbakiego i towarzyszył mu we wszystkich jego 
wyprawach. Pułkownik Leperche będąc w szkole 
politechnicznej poznał się z delegowanym wojny 
ob. Rossel Ten ostatni odpowiedział na wezwanie 
pułkownika w następujących wyrazach: „Kochany 
kolego, jeśli się na przyszłość ośmielisz przesłać 
nam podobnie zuchwałe wezwanie jak twój list 
wczorajszy, rozkażę rozstrzelać twego parlamenta­
rza stosownie do zwyczajów wojennych“ (?;.

Ajenci wojskowi komuny, których obowiązkiem 
jest zbieranie rekrutów, postępują za przykładem 
obywatela delegowanego, a może mniej jeszcze od 
niego są pobłażliwi i sumienni Zwykle też za po­
mocą kłamstwa udaje się im gromadzić nieszczę­
śliwe ofiary, które później na rzeź wysełają. Kie­
dy naprzykład jaki żołnierz gwardyi narodowej 
podejrzywany jest o oziębłość dla komuny biorą 
go natychmiast tłómacząc mu, że będzie spełniał 
tylko służbę wewnętrzną. Gdy się zbierze dość 
znaczna liczba takich żołnierzy, natenczas zamy­
kają ich w koszarach pilnie strzeżonych, a nastę­
pnie wieczorem wyprowadzają, stawiają w szeregu 
i maszerować każą do bramy des Ternes. Jeśli 
się kto opiera, grożą rozstrzelauiem Wyszedłszy 
za m iasto, brama się zamyka i w kilka minut 
później nieszczęśliwi ci umiejący zaledwie karabin 
w reku trzym ać, znajdują się w Neuilly zmuszeni 
bić się jedynie dla ocalenia własnego życia.

Ten sposób rekrutacyi najczęściej jest w użyciu 
i nie należałoby zapomnieć o tem wówczas, kiedy 
wybije sprawiedliwości godzina. Jeżeli bowiem w 
tej bratobójczej walce w szeregach powstańców są 
wielcy zbrodniarze, są także i ofiary całkiem nie­
winne. Niech krew tych ofiar spadnie na głow 
katów bez sumienia!

Komitet publicznego bezpieczeństwa zastąpił już 
miejsce wojennego sądu i trybunału rewolucyjne­
go. Strasznej pamięci zmartwychpowstały komitet 
publicznego bezpieczeństwa składać się będzie z 
obywateli: Feliksa Pyat, A rnaud, Meiflet, Girar 
din i Ranvier; krwawy ten trybunał nie będzie 
mógł jednak sądzić członków komuny, która swo 
je prawa i jurisdykcyę w całości zachowuje.

Afisze porozlepiane dziś na rogach ulic wzywają 
obywateli aby naśladowali przykład klubistów z 
St. N ico las-d es-Champs, napadli wieczorem na 
kościół i tam oświecali lud pod politycznym wzglę 
dem. Oto do jakiego stopnia zdziczenia i rozbe 
stwienia dojść może człowiek, że ulega tyranii 
morderców a pozwala znieważać własną swoją re- 
ligig-

W krotce zniknie już kolumna Yendome, Pary- 
żanie chcą zniszczyć pomnik minionej swej sławy 
wojennej. Mnóstwo robotników pracuje nad wznie 
sieniem rusztowania, które już dochodzi do wyso­
kości pierwszego piętra Powolność działań wer­
salskich nie dozwoli uniknąć zniszczenia tej histo­
rycznej pamiątki

W okolicy fortu d’lssy walka trwa ciągle i w 
tej chwili właśnie otrzymuję wiadomość, że mś c i  
C i e l e  r e p u b l i k i  straciwszy trzy części swojej 
załogi, cofnąć się musieli Armii wersalskiej ogól
n i p  f p rQ 7  Qnr7v in  n o w n H /p n io .  W R j . r a s z n v rh  r . z a -
sach żyjemy, ze się trzeba cieszyc ze zwycięztw 
armii francuskiej przeciw Francuzom walczącej. 
Prawda, że Wersalczycy są przedstawicielami Fran- 
cyi upadłej, słabej ale szlachetnej, a wojownicy 
z pod czerwonego sztandaru reprezentują ciemnotę 
i straszny despotyzm Im ich mniej, tem lepiej, tem 
pewniejsza rękojmia powodzenia i dobrobytu na 
przyszłość, ależ zawsze bolesne to przejścia i roz­
dzierający widok bratobójczej walki Biedna ta 
Francya!

Niektóre dzienniki paryskie doniosły d z iś , że 
Napoleon III. przybył do Wersalu onegdaj wieczo- 
em. Nieprawdopodobna ta wiadomość, nie zadzi­

wiła jednak nikogo tak  dalece, umysły wszystkich 
są przygotowane na to, że taki wypadek prędzej 
czy później nastąpić może. Drugą taką kaczką 
dziennikarską była pogłoska o uwięzieniu Dąbrów 
skiego z całym jego sztabem w Asnieres. Pogłoska 
ta zdaje się być nieprawdziwą, to jednak pewna 
że go to czeka w bardzo niedalekiej przyszłości.

ckiem — z wyjątkiem Węgrów, którym w Wołyń­
skiej gubernii osiedlać się nie wolno 

Systematycznie prowadzone przez Moskwę wy­
właszczanie Polaków z dóbr ziemskich coraz po­
stępuje. Kiedy już nie stało powodów politycznych 
io konfiskowania dóbr szlachty polskiej, kiedy do­
bra, na których jakikolwiek dług ciążył, sprzedane 
zostały za cenę niższą od ich rzeczywistej warto­
ści, Moskale przebiegli w środkach, innego znowu 
chwytają się sposobu. Oto upatrzywszy sobie dobra 
jakie, zaczynają właściciela straszyć, że dobra 
skonfiskowane zostaną A kiedy ten, nie poczuwając 
się względem rządu do żadnej winy, nie opłaca się 
siepaczom, ani nie przedsiębierze żadnych środ 
ków dla ocalenia swego majątku, zjeżdża jedna po 
drugiej komisya dla opisania dóbr, ciągną się roz 
maite urzędowe pisaniny, z których w końcu za­
wsze jakieś zawikłanie wywiązać się musi. Wtedy 
widząc zakłopotanego właściciela, podsuwają ja ­
kiegoś swego czynownika, często nieposiadajĄcego 
żadnego kapitału, i ten proponuje nabycie na "wła­
sność dóbr zagrożonych, przyjmując na siebie o- 
bowiązek wywikłania ich z pod zamierzonej przez 
rząd konfiskaty. Właściciel ratując się od straty 
całego majątku, rad, że mu się zdarza choć część 
mienia ocalić, wchodzi w umowę na najlżejszych 
warunkach, czyli inaczej mówiąc, przyjmuje to, 
które nabywca podaje. Ten zaś najniższą cenę 
dóbr stanowi, i wypłatę sumy szacunkowej roz­
kłada na długie raty, zbywając właściciela nie­
wielką sumką zadatku , najwięcej zapożyczoną u 
żydów na procent wysoki. O wypłacie zaś reszty 
ani się troszczy, pewny, że w żadnym razie, choćby 
umowa przez niego wcale dotrzymaną nie była, 
rząd nie dopuści właściciela do odebrania napo- 
wrót majątku w posiadanie 

Takim sposobem wiele już dóbr na Wołyniu 
przeszło w moskiewskie ręce. Osobliwie w nad­
granicznych od Galicyi powiatach Moskale, osie­
dlać się zaczynają. Już dobra Radziwiłłów od 
dwóch lat posiada Bezakowski spólnik Popowa, 
dobra Drancza nabył oficer pogranicznej straży 
Wołodkowski, dobra Chotyń jakiś Uszakow, wieś 
Szawłowkę Sierpuchowityn, dobra Mikulicze po

Przegląd polityczny.
Z iem ie p o lsk ie . Czas zamieszcza następującą 

korespondencyę z Wołynia, której przedruk w na­
szym dzienniku będzie niezawodnie pożądanym dla 
czytelników ze względu na jej treść i na tę okoli­
czność, że tylko z wielką trudnością i bardzo rzad­
ko można mieć wierne wiadomości z ziem polskich 
pod panowaniem rosyjskiem zostających.

Przed końcem jeszcze wojny francusko-pruskiej 
Moskwa przygotowując się na wszelki wypadek, i 
kompletując swoje siły zbrojne, powoływała wszy­
stkich urlopowanych żołnierzy, i spisawszy — ilu 
ich jest w każdem miejscu, — rozpuściła ich znowu 
z zaleceniem, aby się nie wydalali z miejsca do­
tychczasowego pobytu i byli gotowi na każde za­
wołanie. Było to przed trzema miesiącami. Teraz 
nie nakazując jeszcze, aby się stawili do czynnej 
służby, wydano rozkaz, aby w każdej włości sto­
sowna ilość podwód była przygotowaną dla dosta­
wienia do pułków urlopowanych żołnierzy, do któ­
rych przeznaczeni zostaną. Z takiego rozporządze­
nia żadnych wniosków wyprowadzać nie śmiemy — 
widzimy tylko we wszystkiem jakiś ruch niezwy­
kły, który w niedługim czasie sam się rozjaśnić 
powinien.

Do władz policyjnych rozesłano wydrukowane 
w Petersburgu po moskiewsku przetłómaczone, ka­
tolickie książki do nabożeństwa, z zaleceniem, aby 
najusilniej się starały o ich rozpowszechnienie po­
między ludnością katolicką i nadto, aby usiłowa­
ły pociągnąć i proboszczów miejscowych, iżby im 
w tem pomagali.

Okólnikiem gubernatora zalecono policyi powia­
towej i miasteczek nadgranicznych, aby wszystkim 
zbiegom z Austryi, jakiej by oni nie byli narodo­
wości , nie czynili żądnych przeszkód w obraniu 
sobie miejsca zamieszkania i rodzaju zatrudnienia. 
Wojskowym zaś zbiegom oświadczyć mają, że zo­
staną przyjęci do wojska rosyjskiego w takiej sa­
mej randze, w jakiej zostawali w wojsku austrya-

graniczny oficer Sochacki O dobra Batków, za­
grożone. konfiskatą, zawarł świeżo układ z zatrwo­
żonym właścicielem Krzemieniecki pośrednik po­
koju Zemczużnikow

F ra n c y a . ( P a r y ż  w c z a s i e  d r u g i e g o  o- 
b 1 ę ż e n i a . Koln. Ztg., która obecnie najlepsze 
niemal miewa korespondeneye z Paryża, zamie­
szcza w najnowszym numerze następujący list z 
stolicy francuskiej:

P a ry ż  28. kwietnia.
Budzimy się tutaj śród grzmotu dział, śród ich 

straszliwego huku zasypiamy Gdy przecież przy­
zwyczajenie staje się drugą naturą ludzką , przeto 
i Paryż już się zgodził na swe nieszczęsne poło­
żenie, jak gdyby inaczej być nie mogło. A!e któż­
by poznał ten Paryż dzisiejszy? Nnjinicrniejsze 
miasto prowincyonalne więcej okazuj?' życia i ru 
chu niż 
bv bvł

dyi narodowej odmówiły posłuszeństwa komunie. 
Bataliony te rozbrojono a pojedyńczych żołnierzy 
uwięziono.

— fZ Z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o ; .  Na 
Zgromadzeniu dnia 1. maja wręczył deputowany 
Gavarni następujący projekt: Każde indywiduum, 
które budynek, maszyny, okręta , lub inną wła­
sność tak prywatnej osoby lub państwa podpali, 
wysadzi w powietrze, ma być karany śmiercią.

Picard, minister spraw wewnętrznych oznajmia 
Izbie, że wybory gminne, z wyjątkiem dwóch miej­
scowości, wszędzie przeszły cicho i spokojnie. W 
Lyonie i w dzielnicy la Guillotiere mniejszość 
zbuntowana opanowała budynek mera. Prefekt 
atoli i jenerał Crouzat przywrócili porządek... Na 
innem miejscu t. j. w mieście Thiers (wesołość) 
pokonano siłą oręża podobne rewolucyjne za­
chcianki, a tak w Lyonie jak w Thiersie areszto­
wano przewódzców. Picard zapowiada w końcu 
bliski upadek rewolucyi paryskiej, a nawet może 
zaręczyć, że stan ten potrwa króciej, niźli mogłoby 
się tego spodziewać Zgromadzenie. Reszta dysku- 
syi jest bez interesu.

_ (A g i t  a c y e B o n a p a r  t y s t ó w) rozwi­
jają się zupełnie jawnie. Komiwojażerowie eksce- 
sarza postępują sobie w samym Wersalu z nie- 
pospolitem zuchwalstwem , które wzbudza nawet 
niezadowolenie w stronnictwie nie żywiącem szcze­
gólnych sympatyi dla republiki. Korespondent Ń. 
Z. Ztg. pisze tak w tym przedmiocie: „Stosunki 
tutejsze stają się coraz trudniejsze do pojęcia. 
Wyszedłszy na przechadzkę zdumiewam się spo- 

.tykając osobistości, znane ze swego służalstwa. 
Jest tu Palikao ; niektórzy utrzymują, że widzieli 
nawet Persigny’ego Ja sam widziałem masę kre­
atur w tym rodzaju Spiskowcy ci odbywają co­
dziennie posiedzenia Z tą efronteryą postępują 
sobie mamelucy hr. Chamborda i Orleaniści.“

— ( U w i ę z i e n i e  C l u s e r e t a ) ,  Korespondent 
Frankf. Ztg. pisze pod dniem 1. maja o strące­
niu Clusereta: Znowu wybuchła rewolucya pośród 
samej komuny/ Clusereta delegowanego komuny 
w ministerstwie wojny odwołano, co więcej uwię­
ziono go. Zamach nie wyszedł wcale od stronnictwa 
Jakobinów mających swą siedzibę pośród komuny, 
lecz strzałę przeciw niemu wypuścili właśni jego 
koledzy.

Żądza panowania zjednała mu wielu nieprzyja­
ciół, którzy tem silniej uderzyli na niego, iż mieli 
go w podejrzeniu o konszachty z Wersalem. Cze­
kano tylko na chwilę sposobną aby zgotować mu 
los, jaki spotkał jen. Assyego, Bergereta, a które­
go Delescluze uszedł tylko dlatego, że miał sławę 
zapamiętałego republikanina. Chwila sposobna 
wkrótce nadeszła, a to wtedy, gdy nadszedł tele­
gram z Berlina, który powiedział, że arcybiskup 
w skutek układów między Fabricim a Cluseretem 
uzyskał wolność.

Uchwała uwięzienia go zapadła przed rozpoczę­
ciem obrad komuny, a aresztowanie nastąpiło w 
czasie posiedzenia w hotelu de Ville. Cluseret, 
który wracając z Issy, wstąpił na posiedzenie zo-

pory wys„.0„.., lcmu,. . . , . . .  ~ 0_
w Paryżu? Ironio losów, o jakże daleko prześi i - 1,1 ■111,c ni®znacziicą. Oświadczenie jego poczytano
głaś wszelkie wybryki ludzkiej wyobraźni! Na zic- za,niedostateczne, poczem komuna rozkazała are- 
lonych ongi wałach dziś żadna trawka nie ośmieli sztowac Clusereta. Na miejsce Clusereta nazna- 
się wychylić wesołego oblicza, żadne drzewko cz<?ao pułkownika Rossela, byłego ucznia szkoły 
krzew, nawet ptaszek lub owad wiosenny nie P0111echnieznej i naczelnika inżynieryi, którego 
zdradzają twórczej siły natury. Nie pozostało nil “ knował pułkownikiem. Jakie są zdol-
śladu owych czarownych altanek, cienistych szpa­
lerów i wonnej murawy, które dawniej zdol/ły o- 
pasanie miasta, służąc igrającym dziatkom do za­
bawy i gonitw Wszystko zniszczyło straszne oblę­
żenie zimowe. Każdy płot, każda deska, każdy 
odłamek drzewa padły ofiarą przejmującego mro-

ności wojskowe nowego m inistra, nie można było 
jeszcze przeświadczyć się. Jest to wszakże czło­
wiek zdolny, a jako prezes sądu wojskowego dał 
się poznać ze swej nieprzebłaganej surowości wzglę­
dem Oskarżonych. Jeżeli z taką samą surowością 
będzie utrzymywał wojska, to znajdą się one isto-
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zu. Ogrody po prawej stronie ulicy puste są i n w zel.azi?eJ atom. Aational podaje kilka.przy- 
zniszczone, domki po lewej opuszczone przez n i i e - J cilcrała Clusereta. I tak jenerał 
szkańców, którym zagrażają pociski bateryi w Chii-L.-; , .u .na ,w s n T rP'Y przystał na zawiesze-
tillon i Clamart, padające obficie aż po za wały 
miejskie. Smutna to przechadzka od bramy Orleans 
przez wały południowe obok bramy Chatillon, Aran- 
ves, Plaisance aż do bramy Sevres. Tu i owdzie 
napotkasz osamotnioną placówkę, zresztą ani ży­
wej duszy, jak daleko oko zasięgnie

W o j n a  domowa . )  Times zamieszcza na­
stępującą telegraficzną depeszę o wypadkach ze 
środy:

W e r s a l  3 maja. Baterye w Issy nie przestają 
miotać straszliwym ogniem przeciw Moulin-Saquet. 
Wczoraj wojsko komuny przedsięwzięło rekone­
sans w kierunku Clamart', zostało jednakże oto­
czone i odcięte. Ratowało się spieszną ucieczką. 
Gdy uciekający żołnierze dotarli do bramy Vaugi- 
rard nie chciano ich wpuścić Zagrozili, że bramę 
wywalą, w końcu część jedna dostała się do wnę­
trza, inni cofnęli się do fortu Montrouge. Wczoraj 
W hotelu de Ville uzbrajano kobiety, które mają 
bronić barykad. Felix Pyat rozdawał broń tym 
amazonkom. Klub St. Mikołaja de Champs zapra­
sza plakatami obywateli z tej dzielnicy aby ko­
ścioły zamienili na lokale, w którychby kluby 
obradowały.

Ostatniej nocy grzmiały działa w przerażający 
sposób. Baterye Chatillonu, Meudon i Briombrion 
zarzucały Issy ciężkiemi bombami Fort Issy od­
powiadał z bateryj ulokowanych na szańcach przed 
fortem i z bastionu Breteuil ostrzeliwał bezustan­
nie Pont- de Jour, a jedna baterya w bliskości 
tego punktu rzucała bomby na Sevres i park St. 
Cloud. Mont - Valerien ostrzeliwał Pont-de-Jour i 
bramę Maillot, gdzie wrzała utarczka między for- 
pocztami Wersalczyków stojących w Neuilly, a po­
wstańcami ukrytymi za wałami bramy Maillot. 
Licznych jeńców przyprowadzono dzisiejszego wie­
czora do Wersalu.

Nowo utworzony w Paryżu wydział bezpieczeństwa 
publicznego rozpoczął swe urzędowanie zapamię­
tałem prześladowaniem dziennikarstwa. Jednym, 
zamachem zdławiono siedm dzienników, między te-
mi także Temjpsa. Wydział ten zdaje się zostawać 
w nieporozumieniu tak z komuną jak z najwyższą 
komendą wojskową. Co właściwie chce ten wydział, 
gdzie zmierza, to pozostaje zagadką dla Paryżan 
Lecz już i w samym Paryżu poczyna objawiać się 
reakeya W ostatnich dniach trzy bataliony gwar­

nie broni, to się bardzo nie podobało Cluseretowi, 
i z tego powodu wywiązała się zacięta sprzeczka. 
Wykonawcza komisya przyznała słuszność Dąbro­
wskiemu i zaraz znalazła powód usunięcia i u- 
więzienia Clusereta. Znowu powodem usunięcia 
miało być przyrzeczenie dane przez Clusereta je ­
nerałowi Fabrice, że wyjedna u komuny uwolnie­
nie arcybiskupa i innych duchownych. Komuna u- 
patrywała w tem porozumienie się jenerała z nie­
przyjacielem. Nareszcie opuszczenie fortu Issy mia­
ło do najwyższego stopnia oburzyć komunę prze­
ciwko Cluseretowi,

La Comune powiada o uwięzieniu Clusereta, co 
następuje: „Komuna przeświadczyła się nareszcie, 
że obywatel Cluseret jestto potężne zero, jakie 
kiedy istniało Jenerał ten miał w przeciągu trzech 
dni wszystko uporządkować, a tymczasem zmarno­
wał trzy tygodnie i przyprowadził wszystko do 
nieładu Odwołano go, a nawet i uwięziono.“

La Verite  są d z i, że uwięzienie Clusereta było 
czynem pewnego rodzaju zadosyćuczynicnia ogólne­
mu oburzeniu gwardyi narodowej, które wywołało 
opuszczenie łortu Issy i stosunki jego z władzami 
nieprzyjacielskiemu Uważa, że uwięzienie nie po­
trwa dłużej jak uwięzienie Assy, Brunela i Ber­
g en ia , i że komuna znowu wyznaczy Cluseretowi 
jakąkolwiek czynność.“

llg e ry n . ( P o w s t a n i e  A r a b ó w ) -  Według
najświeższych wiadomości stan rzeczy w Algeryi 
coraz jest groźniejszym. Wojska, jakiemi rozpo­
rządza w Algeryi rząd francuski są za słabe do 
pokonania zbuntowanych plemion- Tymczasem Fran­
cya nie ma dość żołnierzy do zaprowadzenia u 
siebie jakiego takiego ładu i porządku, a cóż do­
piero mówić o wysyłkach do Algeryi. Telegram 
florencki z d. 7. maja kładzie na to nacisk, że nie 
tyle należy się obawiać Arabów co francuskich 
kolonistów sympatyzujących z komuną i pragną­
cych zamienić Algeryę w republikę niezależną od 
Francyi. Że i z dyscypliną wojsk stojących w Al­
geryi nie jest najlepiej dowodzi proklamacya na­
czelnego gubernatora Algeryi, wiceadmirała Gney- 
doue, w której tenże przypomina żołnierzom, że 
są cząstką armii francuskiej, że należą do armii 
Zgromadzenia narodowego, przyczem zaleca im 
jak najsurowiej nie. zajmować się polityką.



. K r o n i k a .
—  W y p a d k i m ie j sc o w e .  D n ia  6 b m po po­

łud niu  w y sze d ł sab jek t handlow y W ilh elm  K. syn  
kupca tu tejszego , m ający lat 2 3  za m iasto na pola 
ptJŁl Z niesieniem  i usiłow ał sob ie odebrać życie  wy ­
strzałem  z rew olw eru. K ula utkw iła mu w boku nie  
raniąc go n ieb ezp ieczn ie; ranny kaza ł s ię  najętym  
w ozem  do domu odw ieść, gd zie  dotąd zostaje pod do 
zorem  rodziców',

Przedwczoraj o godzin ie  7 rano rzucił się  c ze la d ­
nik ślusarki W ojciech K . liczący  2 8  la t w P ełtew  o 
bok ogrodu J ab łon ow sk iego  w zam iarze utop ienia się , 
przeszkodzili mu jed n ak  w w ykonaniu  tego  zamiaru  
w oźni od m agi tratu F loryau K . i K arol P . i odsta­
wili go na policyę, gd z ie  też go z powodu iż -b y ł  
nieco pijanym , zatrzym ano.

J ó z e f  C zapkiew icz czeladnik  kraw ieck i, zachorował 
na drodze za rogatką żó łk iew sk ą  i gd y  go do g łó w ­
nego szpitalu  na w ozie odprow adzono zm arł nagle  w 
drodze. Ciało zm arłego złożono w trupam i.

—  W y le w y  rzek. W  skutku  ciąg łych  deszczów  
w ezbrała w oda w n iektórych  rzekach.

W oda na Prucie w ezbrała 7 . b. m pod K ołom yja  
o fftej godzin ie rano o 5 stóp pow yżej zera. Potok 
K ołom yjka zalał część  przedm ieścia k ock iego . W ięk ­
szych  szkód  n ie  ma.

-K om unisacya na Ł om nicy pod W itaw ą w pow ie- 
' oie kałuskim  przerwaną została zzp ełu ie  7go b. m. 

Stan  w ody 6 stóp na zero; woda c iąg le  je szcze  wdniu  
tym  przybyw ała.

—  N ie sz c z ę sn e  w y p a d k i .  P rzy w ysadzen iu  
prochem  sk a ły  W kopalni kali pod K ałuszem  dnia 
2 1 . z . m robotnik K o ść  K ałebaj został c iężk o  sk a-

• leczo n y  w ręk ę  i nogę . —  W  R yszow ie w pow iecie  
sokalskim  włościanin G rzegorz B nzyk iew icz w yp ił 1. 
b. m. od razu kw artę wódki i zaraz potem  um arł.—  
N a  drodze kolo B eresk i w pow iecie lisk im  znalezio ­
no 29 . marca ciało zm arłego nagle w łościanina 'Pyra 
ka K nzieraczaka. —  W rzecze B iałej utonęła  24  z 
m. w łościanka z Polan w pow iecie grzybow skim .

—  A rcy k s iężn a  N arya  A niii incia ia .  B ole  
śną stratę poniosła rodzina cesarska na dniu J  maja

- w osobie tej k s iężn ej. Z początkiem  zesz łeg o  ty g o ­
dnia słabość, przybrała tak groźne rozm iary, ż e w n .t  
nie b y ło  ju ż  żadnej nadziei. „W iem , że  d l i  m nie  
już n ie  m a ratunku, wiem  że m uszę um rzeć1', rzek ła  
dwa dni p rzed 1 śm iercią do jednej z otaczających ją  
dam . W  dzień  śm ierci ó  godz. 5 p> południu po­
c z ę ła  konać. Co rychlej zawiadom iono Cesarza  
arcyk siążąt i w net p rzybył sam Cesarz i w szyscy  
baw iący obecnie we W iedniu  członkow ie cesarsk iej 
rodziny do kom naty arcy księżnej. Chora posiad ał, 
zu p ełn ą  przytom ność, boleść m alow ała się  na jej 
tw arzy, nie m ogła ju ż  słow a p zem ów ić. Po godzi • 
nie  7 utraciła przytom ność a w kilka m inut później 
oddała B ogu  ducha

 ̂ Zmarła arcyk siężna  była  córką króla obu S y cy lii  
F erdynanda If, dam ą .rderu g w iaźd zistego , h iszpań­
sk iego orderu M aryi L ud w ik i i w ie lk iego  k rzy ża  za ­
konu Joliannitów . U rodziła  się  dnia 2 4  marca 1 8 4 3 ,  
umarła w 2 8  roku ży c ia  N a dniu 21- października  
1 8 6 2  r. odb ył s ię  w W en eey i ślub areyk siężn ej z 
ow dow iałym  podów czas arcyksięcn  m K arolem  Ludwi 
kiem , którem u 3  synów  i je d n ę  córkę pow iła Naj 
m łodsza a rcyk siężn iczk a  M ałgorzata Zofia 13 maja 
będzie  m iała dopiero rok jeden .

—  S e w e r y n  G o s z c z y ń s k i  znany i s ły n n y  n a ­
w et sw ego  czasu poeta polski, autor „Zam ku Ka 
niow skiego" i „ S o b ó tk i1', ca ły  czas o b lę że n ia  Paryża  
w e w ielk iej p rzeży ł n ęd zy . M ięsa n ie jad ł przez 
ca ły  ten czas i led w ie  na cbleb mu w ystarcza ło , w 
końcu —  i tego  zabrakło. D la  ugotow ania ciepłej 
w ody, palił pod garnuszkiem  książkam i. Cała bib lio­
teczk a  poety sp ło n ęła  w ten  sposób , w reszcie  sam 
biedny starzec opuchł i c iężk o  za ch o ro w a ł.

—  25 P o z n a n i u  p iszą : Przed kilku dniami roz 
począł s ię  proces przeciw  p. Guttremu o zbrodnie  
s ta n u , przed sądem  stanu w B erlin ie.

—  Z P o z n a n ia  donoszą: Barak, zbudow any na 
tutejszym  dworcu górnoszlązk iej kolei żelazn ej celem  
chw ilow ego pom ieszczen ia r a n n y ch , przyby wających  
pociągam i kolei, stał się  onegdaj wieczorem  pastwą  
płom ieni. Z najdujące się  w baraku sprzęty  zdołano  
je szc z e  po w ięk szej części w yratow ać. Przybyw ając.y  
je szc z e  praw ie codzienn ie ranni m uszą s ię  obecnie  
m ieśc ić  w lokalu  ordonansow ym  przy u licy pól wiej 
sk iej, najętym  na ten cel pntes; m agistrat.

— K oncert lir. W ła d y s ła w a  T a r n o w s k ie g o  
W W eu ecy i .  W szelk ie  uznanie, ja k ie  sp o ty k a  .ro­
daków  naszych  za gran icą , obojętnem  nam być  nie 
m oże. J e ż e li  m iło nam  w itać każdą z d o ln o ść , każdy  
talent u nas w yrosły  i rodzim y, to z tera w iększą  
zapew ne przyjem nością i jak b y  dumy uczuciem  słucha­
m y ja k  inni, obcy nam  rodem m owa i zw yczajem  
ta len t ten cen ią, uznają i w ielb ią My dziś tak mało 
m am y pow odów  do ch lu b y ; n ie ‘ dziw  w ięc , że  tern 
serdeczniej w itam y k ażdy  talent na naszej ziem i po 
w sta ły , praw dziw ego artystę, który je st  żyw em  przed  
obcym i św iadectw em , że  mimo k lę sk  w szelk ich , nie 
zam arł duch u nas, n ie zlodow aciało uczucio i um ysł 
nie s tę p ia ł, że  P o lsk a  ży je  jeszcze  w tych sy n a ch , 
którzy do jej ciern iow ego  w ieńca w p la ta ją  listek  wa 
w rzynu...

N ie  w ątp im y też ż e  dla czy te ln ik ów  naszych  nie  
będzie  obojętnem  spraw ozdanie o koncercie hr. W ła­
dysław a T arnow sk iego , inianym  w W en eey i, które  
znajdujem y w w łosk ich  dziennikach. D z ien n ik  / /  
llinnovamento  tak p isze w num erze z dnia 2. maja • 
W czoraj wieczorem  w sali del R idotto odb ył się  
zapow iedziany Piz e d kilkom a dniami koncert hr. 
T arnow skiego. A rtysta uspraw ied liw ił sw oją s ła w o , 
grając z tak niepospolitą siłą  i dok ładnością  w w y ­
konaniu, że  zachw yceni słuchacze żyw em i g0 obsy­
pali oklaskam i Utwory C hopina, F ie ld  a i L iszta  
pojęte  b y ły  i w ykonane z taką P °tęgą  i uczuciem , 
ż e  w ięcej w ym agać n ie podobna. W ięk sza  część  
odegranych utw orów była olbrzym iej trudności i

ścia do m ięk k iego  d źw ięku  fletu i w iolinu sp o czę ły  
Hteco po doznanych w rażeniach, pow rócić znów  m u ­
sia ły  do w zruszeń gw ałtow n ych . N apróżno t e ż .g zu . 
kuliśm y takiej m elod y i, któraby dogadzała  usposo­
bieniu naszem u, a które je s t  nerw em  i stanowi 
charakter m uzyki. S łu ch ając sym fonii hr. T arn ow ­
sk iego, dusza słuchacza  je s t  w ciągiem  zaw ieszeniu  
oczekując n ieustan n ie  ja k ieg o ś porywu natchnienia. 
W sza k że  p ow iedzieć  nie m ożna, aby sym fonia ta n a - 
leża ła  do owej m u zyk i p rzy sz ło śc i; chociaż znać  
w niej w yraźniej zkąd  w zięła  źródło i jak a  jej d ą ż ­
ność. W  każdym  razie autor je j okazał niezaprze  
czony talent i n ie  pow ierzchow na znajom ość kontra­
punktu i instrum entacyi.

D zien n ik  L a  S tam pa  p isze  o tym  k o n cerc ie ; 
Chociaż publiczność nasza dow iodła ty le  razy, j e 
nie bardzo lubi k o n ce r ta , i chociaż tegoż wieczora  
pierw sze odczytanie  dram atycznego utworu Jerrari’ego 
porwało w inną stronę znaczną liczbę słuchaczy, sala 
jednakże by ła  dostateczn ie  za p e łn io n ą , a szlachetny  
koneertant zd ob y ł sob ie pełne zapału oklaski. Za­
s łu ż y ł też na nie całkow icie, ja k o  pianista naprzód, 
obdarzony n iezw y k łą  b ieg łością  i s ilą , potem  jako  
kom pozytor, który okazał, że  je s t  obeznany ze  w szygj. 
kiem i tajem nicam i i odkryciam i now ej szk o ły , a na 
kon iec jak o  praw y m ecenas artystów , który z rzadką  
w spaniałością i sz lach etn ością  u czu ć , pośw ięc ił swój 
ta le n t  na dobry i  m iłosierny u czyn ek

Program  koncertu b y ł wyborny, dow odem  tego i 
rękojm ią są tak że  nazw iska, jak  W ebera, Chopina,

O piśm ienn ictw ie poryodycznem

sk utek  tego  m ogła b y ć  ty lko  przez ludzi arysty  
czn ie  w yk szta łconych  pojętą. W k o ń -u , orkiestra  
pod d yrek cyą  znakom itego p. Trom bini w ykonała  
sym fon ię  z dramatu m iłości, kom p ozyeyi p T arn ow ­
sk iego . A rtysta  n a leży  n iezaw odnie  do szk o ły  p ó ł­
nocnej, która m niej lub w ięcej grzeszy  zaw sze tą 
m uzyką przyszłości tak sprzeczną z usposobieniem  
południow ców . B ęben , sk rzyp ce  i trąba przew ażały  
w w iększej częśc i nad innem i instrum entam i i z a le ­
dw ie ucho i dusza słu ch aczy  w skutek  n agłego  p rzej-

T-v i i . r . ■ '  ,  4 *)   O t ,  J

lelda i L iszta a w ykonanie ich utworów odpowia- w iadom ości: 
dało i podniosło p ięk n ość  kom pozyeyi. Orkiestra R 0Syi.
dyrygow ana przez pana Cezarego Trom bini p rzy czy . w  ‘roku 1 8 7 0  istn iało w R osyi z w yłączen iem  

.la się  w ie lce  do dobrego odegrania koncertu. w  X . F in la n d zk ieg o  i N am iestn ictw a K auk ask iego ,
— W y c h o d z ą c e  w e  F łore ilcy i  p ism o h u . 4 1 2  w ydaw nictw  p eryodyczn ych . W  liczb ie  tej było ■ 

m orystyczno P anfu lla  podaje następujący szk ic rosyjskich 3 2 7 ,  polsk ich  3 1 , niem ieckicdi 3 3 , fran- 
zasad z 1 o 7 1 r . : l j  P ierw szą podstawą naturalnego cuzkich 7, estońsk ich  5 , ło ty sk ich  4  hebrajskich 3 
piaw a je st, żeb y  człow iek  b y ł w olny, nie m iał nic fińskich ł ,  łaciń sk ich  1. C zasopism a te  w ychod zą  w 
_o roboty i otrzym yw ał od gm iny codziennie po 1 fr 83  miastach , przyczem  najw iększa  ich liczba przy­
bił cent. za to, że  nosi karabin na plecach. 2 ) N a U- pada na m iasta n a stęp u ją ce: na P etersburg 1 3 ]  na 
ka, jako przyw ilej a r y sto k ra cy i, zostaje w yłączoną. M oskwę 3 9 . na W arszaw ę 3 3 , na O desse 1 6 ’ na  
B y ć  tkazanym  na karę za popełn ioną kradzież ]„b R y g ę  14, na K ijów  13 , na D orpat 1 2  na W oroneż  
czyn gw ałtu , je s t  dostateczną a a iłu gą  dla zjednania 7, na K azan 5  i na W ik o  6 W e w szystk ich  pozo 
sob ie przychylności obrońców w olności, równości i stałych m iastach liczba  w ych od zących  czasopism  w y-  

raterstwa. 3) P łacen ie  d ługów , kom ornego i t. p. n0Si od 1 do 4 . Z ogólnej ich lić z cy  4 1 2  6 9  na leży  
je st  dozw olonem , lecz w olno i nie p ła c ić , g d y ż n a -  do kategoiy i g a z e t  gnb ern ia lnych  i obw odow ych ,'7 do 
tarnina w olność człow iek a  w n iep łacen iu  nic powinna kategoryi g a zet p o licyjn ych  i cyrk u łow ych  L iczba  
byc krępow aną, lub ograniczaną. 4 )  W ięzien ia i g a .  pism nie pod legających  uprzedniej cenzurze w ynosi 
lory ogłoszono beda za in sty tu ty  narodowego udo- 1 1 6 .
skonalen ia. Kto ty lk o  uk oń czy ł tam kurs regularny P om inąw szy czasopisma w ych od zące  dow olnie i 
ten m oże być przypuszczony do urzędów publi- których cena od objętości p o jed y ń czy ćh  num erów za 
cznych . 5 ,  W olność prasy je st  n ietykalną  i m eogra.  leży , to sum a wartości w szystk ich  pozostałych  wraz
n iczo n ą , lecz  dziennikarze m ogą b yć  aresztowani i z przesyłką, w y n iesie  2 .1 2 7  rubli 4 0  kop G dy roz
rozstrzelani bez sądu 6.) O byw atelom  wolno zgrom a dzielim y w ed ług  je ż y k ó w  w jakich w ychod’za czasop i- 

ae się  z bronią , czy  to z karabinami łub r ew o l- sm a, to okaże s ię  ż e :  pism a ro sy jsk ie  kosztu ją  1653
werriiii , dla strzelania do bezbronnych. T o  samo rubli, polsk ie 2 4 1  rubli 5 0  k o p , u icm ieck io  1 5 0  ru-
prawo s łu ży  im co do k a s ,  banków  i tow arzystw  bli 10 kop ., francuskie 4 7  r u b li’ hebrajsk ie 15 rubli
u b ezp ieczen ia . 7) K asy  ludzi pryw atnych ogłoszone 5 0  k o p , ło ty sk ie  5  rubli 2 5  k op  estoń sk ie  4  ruble
będą za kasy pu b liczno , a p ien iąd ze  n a leżeć  będą 5 kop. i fińsk ie 2 ruble.
do tego  który o k aże  n ajw ięk szą  zręczn ość  w z al  J e ż e li  porów nam y cen y  różn ych  pism  p eryod ycz-  
braniu akow ych  T ajem nica listów  będzie  zaw sze uycb , to uderzy nas n ieproporcyonalna w y so k o ść  o- 
pu b aczn ą , a sz c ze g ó ln ie j, je ż e li tak ow e zaw ierają płaty za p rzesy łk ą  p ism  pojedyriczych . T a k  n. p. 
pieniądze lub w ek sle . 8 ) Za n ieprzyjació ł porządku' „G azeta gubernialna E stoń sk a"  kosztu je  bez dostaw y  
oraz publicznej i prywatnej w olności, o g ło szen i będą 3  ruble, z p rzesy łk ę  zaś 6 rubli, „G azeta  gubernial- 

którzy pod nazw iskam i sierżantów  m iejskich , żan- na K ału sk a*  bez dostaw y 3  rubli 4 5  kon z prze- 
darmów i t. p pow ierzoną mają sobie m isy o , are- sy lk ą , 5  rubli 17  kop. ".J eszcze  bardziej ’w pada w 
sztow ania obyw ateli, pozbaw ien ia  ich w olności i pra- oczy nad zw yczaj w ysok a  opłata za p rzesy łk o  sa z e t  
wa w y b o rczeg o , pod p ozorem , iż  zaniedbują p rze- polskich . T a k  n p cena w ychod zącego  w W arszaw ie  
pisy prawa karnogo. 9 ) K odeks karny jest z n ie -  „ T y g o d n ik a  Illustrow an ogo£‘ bez przesy łk i w ynosi ru 
slony  bli 8 , z p rzesy łk ą  12.

JO letniti ro czn ica  śm ie r c i  N a p o leo n a  I ~~ grudnia tego roku w y zn aczon y  został
przypadła na dzień 5 m aja r. b . . 5 0  lat tem u czł0 - w Petersburgu zjazd archeologów  rosyjsk ich  z po
w iek ten który przez lat 1 2  trząsł całym  światem  i W° du d™ <K ie8toletniej rocznicy założonia ce3arsk o -  
odbierał h o łd y  m onarchów, um arł sam otny, opuszczo rosy j 8k>e£ 0 tow arzystw a arch eolog icznego; na tyd zień  
ny na w ysp ie  św . H elen y ; —  przerażający przykład Przed zJazdein rozpocznie sw e czyn ności rada zjazdu

go, że  nap isał lis t w łasn oręczn y  do króla pruskiego, 
z prośbą, a ż eb y  w olno m u b y ło  za trzym ać m łodego  
kapitana u sw ego  dworu w  charakterze doradcy co 
do zm ian, ja k ie  su łtan zam ierzał zaprow adzić w ar­
m ii tureck iej. K ról ud zie lił M oltkem u urlop trzy  
m iesięczny , lecz  po up ływ ie takow ego, na usilną 
prośbę su łtana, pozw olił M oltkem u w ejść  na krótki 
czas do słu żb y  tureck iej, z nadm ienieniem , że  p o sa ­
da jego  w armii pruskiej pozostanie w ak ującą  dla 
niego. W  r. 1 8 3 6  su łtan  aw ansow ał M oltkego na 
pułkow nika w sw ojej armii i odtąd pow ierzał m u roz­
maite w ażne obow iązki. Z  rekom endacyi M oltkego, 
przykom enderow ano do armii tureckiej trzech o fice ­
rów sztabu prusk iego  i k ilku oficerów artyleryi gw ar  
dyi pruskiej. Sam  M oltke zosta ł odkom enderow any  
do armii kurdystariskiej, dow odzonej przez Chafis- 
paszę. l e n  ostatni obow iązany b y ł w ielce  M olt- 
kemu za sw e zw y cięztw a  nad zbuntow anym i Kur- 
darni w 1 8 3 7  roku, oraz za pow odzen ie sw ej w ypraw y  
w roku 1839 przeciw  Ibrahim ow i -  paszy . L ecz  
przy jednem  ze  spotkań z n iep rzy ja c ie lem , C hazif- 
pasza m e chciał w ykonać planu bitw y, zaproponow ane­
go przez M oltkego, i Ibrahim - pasza odniósł zw y c ię -  
ztwo stanow czo nad T urkam i w bitwie pod N iz ib ’em. 
N astępnie M oltke i inni oficerow ie sztabu pruskiego, 
zrzekli się  sw oich  pełnom ocnictw  i wrócili do krajń  
rodzinnego. O rgan izacya armii tureckiej podczas  
kam panii srym sk iej, dokonaną b y ła  w  zupełności po­
d łu g  planu M oltkego.

£>t. 1 etersb. Wied. zam ieszczają  .następujące

i  r . .  . d  > n / i y K i a u
nietrw ałosci i zm ienności lud zk iego  szczęśc ia . W ieść
0 śm ierci n a jp otężn iejszego  i n a jw ięk szego  z tyranów, 
dziw nie spokojnie i n aw et obojętnie przyj, ta została 
przez E uropę Allgem . Zeit. z roku ] 8 2 l ‘ po raz 
pierw szy donosi o śm ierci N apoleona w num erze z 
12 lipc.i (N r 1 9 3 j pod rubryką „ W ie lk a  B rytanja“
1 ogranicza się  na następującej lakon icznej notat.-e:

W ed łu g  pew nych w iadom ości umarł N apoleon  5 u n ­
ia w ieczór na raka żołądkow ego, po długiej i c ię ż ­
kiej słabości, dw a dni przed śm iercią ju ż  utraciw szy   - —
przytom ność". W  L on d yn ie  w ieść  ta rozeszła  się  4 k la sy czn y ch , byzantyjsk ich  i zachodnio europejskich,
lipca, w P a ry żu  5  lipca, w M onachium  11 lipca, a Z '®8zt!l zjazdow i słu ży  prawo p o w ięk szen ia  liczby

oddziałów . W  programie zjazdu m ięd zy  innem i po-
. .  - . ,........... ......... .........— „ „ „ t Jl ua wysianej- ^ led z>ano, że  rozprawy i d y sk u sy e  mają być prowa
L ist z W iednia pod datą 14 lipca og łoszon y  w rAU-  . ona w ję z y k u  rosyjskim , a ty lko dla cudzoziem ców
gem Z e i t 11 z 2 0  lipca donosi o tern zdarzeniu "i do- ni6l1tn iejących  po rosyjsku, zrobiony je s t  w yjątek ,
daje: W iadom ość ta lotem  b ły sk a w icy  rozeszła  sic
po calom m ieście i pow szechn o spraw iła w rażen ie .

f rzygotow aniam i do zjazdu zajm ajo sie  pod prozy 
den cy ą  akadem ika W eljam in ow a-Z ern ow a, osobny k o ­
m itet z łożon y  z osób znanych  na polu naukowom  
■•osyjskiem (Srezm ew sk i, Ł am ańsk i, B y czk ó w , K ała- 
czew , K ostom arow. K oja łow icz.) Zjazd dzieli s ię  na 
sz-ęsć oddziałów; I; starożytn ości pierw otnych, 2 ) p o ­
m ników  rosyjskich i słow iańskich  w przedm iocie sztuk  
■ kunsztów , 3) pom ników rossyjsk ich  i słow iańskich  
eo do ję z y k a  i piśm iennictw a, 4 )  pom ników  ro sy j­
sk ich  i słow iańskich  d z iejo w y ch , 5 ) starożytn ości

Ostatnie w iadom ości.
/ ą  ,  * .  ł  *» »• I I W 1  a ń b l l l t

Gorące współczucie dla syna jego, jedynaka, tu zo 
stającego objawiano wyraźnie i pow szechnie.’ Dotąd
jednak ani dwór ani gabinet księcia Koichssztadtu nie ,  . . . .  , . , .
przybrał żałoby za zmarłego ojca jego". Dopiero 20 L  ' <X" Z;  i W ' ° d?le,ra P°d dnicm 8‘
lipca pokazał się książę publicznie w żałobie jak o f 1. P ł a t n y  telegram , jakoby ministerstwo 
tern donosi list pod ta data w numerze z dn a 26 . P°stan°wic ecilaigcie wniosku o rozszerze-
zamieszczonv ‘ ‘ nncyatywy ustawodawczej sejmów, postawio-

v,;m .. i ”/ . , . . vr , . » nego na porządku dziennym d. 9. maja, t. jJNaiii 1 olakom, rocznica śmierci Napoleona m ożo (Jzisiii 
być tylko snuitnem wspomnieniem klęsk i nieszczęść r
jakie kraj nasz z jogo przyczyny  poniósł i zarazem r 7 ̂ esztu d o n o s z ą ,  że m inister Spraw iedliw ości
przestrogą, abyśmy' się nadal nie tak łatwo dali wy- 0llenw art COfaz natarczyw iej dom aga Się dy-
:yskiwać dla ambitnych celów p je d y ń cz y c h  aw an- ®yt-
tumików, choćby byli nawet Napoleonami!. Z pod l*aryża. Według telegramów wersal-

-  M oltke w  T u r c y  i. Mało komu wiadomo że J i c h Kz 6 ' m a j a  'v° j sk a  w e rsa l sk ie  zdoby łX ^  n 0 7
,eneral Moltke służył w młodych latach w T urcy!  za f  6 ' m a łXKSzanlec fo r tam i  I s sy  i
panowania su ltana M ahm ud..  Artykuł z a m i e s z a n y  ,6CZ g ° .  Z Pow ouu-. f an ow ' sko
w A l h ,  Y t . , , ,  n  t  j u  , t0 zbyteczn ie  było narażone na ogień  fortu Y an-
ry  U w  ł w £ ; r w T  " •  . V • He.r,r ? r ’ v e s - U traciliśm y 80 rannych i zab itych , m ówi
tróły o tvm  ciekaw  Ul Y ’ 0 ' .niek die raport kom uuy, straty  pow stańców  są  zn aczn iejsze .11 goty  o tym  ciekaw ym  ustęp ie  z życia  znakom itego T. . , J s J  .
strategika pruskiego. W r. 1833 po wojnie z Meh- Y‘Ua 7l bl m- wrzała prawdopodobnie zacięta

idem Alim, w której Mahmud utracił znaczna cześć Walka na wszystkich punktach skoro wieczorem
ej władzy, sułtan postanowi! zorganizowrć swa musiano zaprzestać walki i zgodzie się na zawie-

armię na wzór europejski. W tym celu udał się on f Zeuiu broni ’ celem  pogrzebania um arłych  i z e -
do posła pruskiego, hr. Konigsmarcka z prośbą, aże- braiua rannych. Według telegramu paryskiego
by ten ostatni wyjednał przysłanie do Turcy? kilku Z b- m ' zb liżen ie  Się wojsk w ersa lsk ich  je s t
instruktorów z armii pruskiej. Hrabia atoli wynurzył Wldo«zne. R ossel udał Się do fortu Issy, ktoregO
ub iłowanie, że nie może zadosyć uczynić tej prośbie, Zało§ a coraz slltdeJ s l5 oszaucow uje
1 zamiar ten został na jakiś czas zaniechany. We p od tą  samą datą donoszą z Paryża, że  rozpo
dwa lata później przyjechał do Konstantynopola ka- cz§fo układy o umożliwienie mieszkańcom wiosek
pitan sztabu jeneralnego von Moltke, posłany przez Is?y i Vanves wyprowadzenie się w bezpieczne
sw j rzą na W schćd w celu naukowym. Przodsta- ^ ejsce.
wiono go ministrowi wojny, który poznawszy nad- W łonie komuny stają się widocznenri dążenia
zwyczajne zdolności kapitana, przedstawił go suita reakcyjne Feliks Pyat otrzymał dymisyę. Ko-
nowi. Zaraz na pierwszem posłuchaniu, sułtan tak muna ma nawet domagać się usunięcia czterech 
dalece zdumiony został świetnemi talentami M oltke- innych członków wydziału wykonawczego

Dziennik R eveil  twierdzi, iż Genewa służy za 
punkt oparcia żywej intrygi bonapartystowskiej.

Delegowanemu Rossel poruczyła komuna inieya- 
tywę i główne kierownictwo wojny. Komitet cen­
tralny prowadzi administracyę wojenną pod kon­
trolą wydziału wojskowego •

Wychodząca w Rouen Nouvelliste  donosi, że pa­
ryska komuna liczy na bierne poparcie miast pro- 
wincyonalnych w osiągnięciu zamierzonego celu. 
Partya umiarkowanych republikanów zaczyna skła­
niać się do komuny paryskiej, a za nią ukrywa 
się druga bezimienna , w której imieniu Gambetta 
zwołał zgromadzenie rad municypalnych do Bor­
deaux. — Do 10 maja mają zebrać się zgroma­
dzenia obydwóch tych partyj.

Nota Journ. Ofjic. wersalskiego mówiąc o tvm 
zjezdzie konstatuje, iż celem jego jest wybierać 
między rokoszem a rządem prawowitym i zgroma­
dzeniem narodowem i mówi w końcu: „Rząd musi 
zrobić użytek z przysługujących mu na mocy pra- 
tva środków, zdradziłby on Izbę, Francyę i cywi- 
lizacyę, gdyby dopuścił ukonstytuowania się obok 
prawowitej z głosowania powszechnego wyszłej 
władzy rządowej, trybunału komunizmu i buntu."

Rząd wersalski w skutek wichrzeń Gambetty 
widział się spowodowanym —  jak to nam już do­
niósł telegram — wydać rozkaz aresztowania go, 
a po Paryżu obiegała dnia 7. b. m. wieść, iż 
Gambetta został już uwięzionym.

W Wersalu ogłoszono d. 8. b. m proklamacyę 
rządu wersalskiego do Paryżan. W proklamacyi 
teJ wyjaśniono teroryzm paryskiej komuny i wspo­
mniano o możliwości nowego ataku wojsk niemie­
ckich w razie, gdyby powstanie trwało dalej. Pro- 
klamacya ta przyrzeka iż rząd prawowity będzie 
szanować życie wszystkich, co broń złożą, nie od­
mówi wsparcia robotnikom, zapowiada przytem 
bliski szturm na wał m iejski, a przyrzekając o- 
szczędzac miasto od bombardowania mówi, iż zni­
szczenie ograniczy się tylko na punkta, na które 
atak będzie wymierzony. Rząd Thiersa jest prze­
konanym, że Paryżanie łączyć się będą z wojskiem 
wersalskiem i wzywa swych zwolenników w Paryżu, 
aby dla uniknięcia nieszczęścia pootwierali bramy 
i ochronili tem samem miasto od szturmu.

Z B erlina  7. maja. Z Frankfurtu donoszą tu­
taj : Przy obydwóch wczorajszych konferencyach 
byli obecni ze strony francuskiej: Favre, Pouyer- 
Quertier i Duclerc, ze strony niemieckiej Bismark 
i Arnim (przy drugiej konferencyi także bankier 
Erlanger.

Dziś odbyła się znowu konfereneya i trwała 
półszostej godziny. Konfereneya ta doprowadziła 
do porozumienia we wszystkich punktach głó­
wniejszych.

Wtorek i środa będą poświęcone zredagowaniu 
instrumentów pokojowych, które tak dobrze Zgro­
madzeniu narodowemu jak i cesarzowi niemiec­
kiemu zostaną podane do ratyfikacyi. Bismark 
powraca we wtorek. Arnim nie uda się już do 
Brukseli.

T eiegram j „Unii."
<>r»c 8. maja. Ministeryum handlu przy­

obiecało tutejszej akademii technicznej wol­
ność nauczania.

C a t t a r o  8. maja. Prezydent senatu czar­
nogórskiego otrzym ał rosyjski order św. S ta­
nisława.

O t i i i i e  8. maja Oczekują tu Rodicha, 
ctóry ma rozdzielać liczne ordery.

1’ r a g a  9 maja. Gazeta półurzędowa wy­
raża życzenie aby zakres autonomii galicyj­
skiej został rozszerzony.

f i e i g r a d  7 .maja. Dziennik Jedinstwo  do­
nosi że sułtan  turecki otrzym ał order ro­
syjski a wielki W ezyr order Alexandra.

G r a c  8. maja. Biskup Zweger odwiedził 
cardynała Schwarcenberga.

B e r l i n  8. maja. Obiegają niepokojące 
wieści zerwania układów pokojowych W ieści 
te potrzebują jednak potwierdzenia. Pouyer żą­
dał zniżenia sumy kontrybucyjnej o dwa mi­
liardy, Bismark zato odstąpienia Nancy, Bel- 
fortu i Longwy.

Petersburg 8. maja. Poseł austryacki 
hr. Chotek przedsiębierze podróż do W iednia 
w celu załatw ienia niektórych kwestyi finan­
sowych. Car po powrocie z Niemiec ma przed- 
sięwziąść podróż po Kaukazie i zjechać się 
z carową w Krymie.

G e n e w a  8. maja. Policya wydała rozkaz 
wychodźcom francuskim aby się wstrzymali 
od wszelkich dem onstracyi, w przeciwnym 
razie zostaną wydaleni.

I l z y m  8. maja. Hr. Trautm ansdorf ma 
być ostatnim specyalnym posłem austryackim 
przy dworze papieskim, następca jego ma 
pełnić funkcyę ambasadora przy dworze kró­
la włoskiego i z a r a z e m  przy dworze pa­
pieskim (?).

G ospodarstw o, przemysł i handel.
L w ó w  dnia 4  maja. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 1 7 0  fnt. 8 .5 0 — 9 .7 5 ,  żyta 1 6 0  fnt. 5 0 0  —  
5 2 5 ,  pszenica i żyto (para) 170  i 1 6 0  fnt. —  —  . 
jęczmień 1 4 0  fnt. 4 5 0 —  4 .7 5 , hreczka 1 4 0  fnt 4 3 0  
—  4 .4 5 .  Owies 100  fnt. 3 .1 5  —  3 .2 0 ,  kukurudza 170  
fnt. 6 75 . —  7 .0 0 , groch 6 .3 0  — 7 .5 0  zlr., soczewica 1 8 0  
fnt 7 .7 5  —  8 .0 0 ,  fasola 1 8 0  fnt. 8 .0 0  —  9 .5 0 ,  jagły  
180  fnt. 1 1 .5 0 , 1 2 .7 5  złr., koniczyna 180  fnt. 4 5  5 2  złr ,
rzepak zim owy 15Q fnt. 13  0 0  — 1 3 .2 5  zlr , rzepak 
letni 1 5 0  fnt. 1 2 .0 0  —  1 2 .2 5  z łr ., lnianka 1 5 0  fnt. 
8 0 0 — 8 .5 0  z łr .,  siemię konopne 120 fnt. 5 0 0  —  
5 .2 5 , siem ię lniane 1 5 0  fnt. 1 0 .0 0 — 10.50 , anyż rosyjski 
ctn. 2 0 .5 0 — 2 1 .0 0  złr., anyż płaski etn 1 6 .0 0  - 1 7 . 0 0  
z łr , kminek 1 0 0  fot. 1 5 .0 0 — 1 5 .5 0  z łr ,  len  1 0 0  fnt. 
1 4  - 3 0  złr., konopie 1 0 0  fnt. 1 3 — 1 8 .5 0  złr., chmielu  
1 0 0  fnt 1 5 — 18 złr , miód z woskiem 1 0 0  fnt. 2 6 .5 0
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27 .00  z łr , miód patoka 1 0 0  fnt. 2 4  60 —  2 5 .0 0 , wosk 
żółty lwowski 100  fot. 1 1 5 — 118 złr., wosk żółty 
wiejski 1 0 3 -  1 0 5 ,  potaż słomiany 100 fnt. 11 .—  
11.50 z łr ., potaż drzewny 100  fnt. 1 4 .00— 16.50  złr., 
olej rzepakowy s u r o w y  100 fnt. 2 9 — 3 0 .0 0 złr., olej rze­
pakowy rafin, 100 fnt. 3 1 — 3 1 .5 0  złr., olej lniany surowy
100 fnt 2 8 __2 8 .5 0  złr., olej konopny surowy 100 f.27 .-
28 złr., o l e j  konopny rafinowany 100 ft. 3 0 — 3 0 .2 5  złr , 
olej słonecznikowy 100 fnt. 0 0 .0 0  z łr ., olej z bukwy 
surowy 100  fnt. — • -  z łr ., olej z bukwy rafin. 100
fn t . złr., łoju 100 fnt. 3 0 . 0 0  — 3 0 .5 0  złr., wiadro
spirytusu 17 50 — 17 75. (Z Izby handlowej.)

K ursa z dnia 8. m aja 1871,
i, godz. 2 m in . —  popołudniu.

W iedeń. Akcye banku franco-austr. 110.00 A 
kredyt, węg. 108.50 Anglo-austr. 251.00. Akcye Karola 
Ludw 262 00. Kolei siedmiogrodzka 170 00. Kolej połu­
dniowa 179 00. Kolej Alf. 177 00 Kolej państwowa 42100  
Kolej lwowBko-czerniowiecka —.—. Napoleondor 9.93‘/, 
Kolej wsch. 162.50. Kolej północna 224 00. Kolej Rudolfa 
164.25. Kolej węg. wschodnia 84.50. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyjne 74.75. Losy z 1864 roku 125.75. Usposo­
bienie: koniec lepszy.

I ,w ó w ,
maja.

Izby handlowej dnia 8

A k cye za  sztu k ę
Kolei gal. Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy
Banku hip. g. z wpł. 50%

„ krajów, z wpł. 40%
11. L isty  za sta w n e za 100 złr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4'/,
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

I I I .  O b lig t za  100 z lr . 
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*/, 

IV . M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

> papierowy <
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń  dnia 4. maja. 
P ap iery  p ań stw , austr.

5% renta austr. w. a.
„ „ „ srebrem

pożyczka ost z r. 1839

płacą żądają
zł. wal a

264 00 
171 50 
118 50 
00 00

88 00 
73 00 
88 15 
88 00

75 20 
00 00

5 78 
5 83 

09 88 
09 94 

1 90 
1 61 
1 84 

122 50

265 00 
173 00 
119 50 

70 00

83 60 
73 50 
88 60 
88 50

75 7G 
100 50

5 86 
5 89

09 94
10 15 

1 96 
1 62 
1 85

123 75

59 20 
68 80 

295 00

59 30 
69 00

296 00

Pożyczka loter. z r 1854 
„ 1860

l  ” .  1864
„ podatk. „ 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz galic.

buków
A kcye bankow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank

płacą [żądają 
zł. wal. a.

91 75 92 25 
97 50 

126 25 
000 00 
123 25 
74 75 
73 00

Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy Dank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye p rzem ysłow e. 
Budownicz To warz. austr. 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

A k cye k o le jo w e.
AlfSldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

Odpowiedzialny redaktor: Aleksander Vogel.

Spostrzeżenia  m eteorologiczne w e L w ow ie.
Dnia 6 .  maja 1871.

Pora

B a ro m e tr  
w  m ilim e tr , 

sp ro w .
d o  0 °  Cela.

S to p ie ń
c iep ła

w e d łu g
f .e ls iu sa

S ta n  p o ­
w ie trza  
w ilg o ­
tn e g o

K ie ru n ek  
i s iła  
w ia tru

V
00

c  O
3  J
03 *

7. g o d z . z ran a  
2 . g o d z . po  p o ł. 
9 . g o d z . w ie c z .

7 3 5 .5 1
7 3 4 .5 9
7 3 2 .7 9

- f  5 -4  
+  9 9 
+  6-9

73
4 9
72

Z. m ie r . 
PnZ. » 

C ic h o .

10
8
1

płacą ż ą d a j ą

P o c ią g i k o le i że laznej (na g łów n ym  d w o rca  k a ie j  
K arola Ludw ika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
„ „ 1 1  wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m 42 rano
J » „ 8 * 7 wiec

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w  nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 30 min. w nocy.

P o c iąg i k o le jo w e  nn stacji lw o w sk ie j P od zam cze .
(Podług zegara lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 8 m. 52 rano.
„ o „ 11 » 50 wiecz.

P rzy ch o d zą  do Lwo. z Brod. i Złocz o 7
2

24 rano. 
50 wnocy

97 75 
126 50 
00 00 

123 50 
75 50 
73 50

252 00;262 50 
56 00; 68 50 

281 Y0i282 0O
111 75112 00 
100 OO 101 50 
91 50 92 00 

118 00! 119 00 
00 00 00 00

746 00
106 00

81 60 
00 00 
30 00

177 50 
264 00 
?2i5 00 
201 50

748 00 
106 50

81 80 
00 00 
31 00

178 00 
264 25
2250 00  ’.

202 00j

Lw ow sko-C zerniow  Jassy 
R udolfa
S iedm iogrodzka 
S taatsb an n  
P ołudniow a 
T ram w ay  wied 
Ł u p k o w sk a  
W ęg ie rsk a  północna 

„ w schodnia
L isty  za sta w n e .

G alic. b an k  h ipo teczny  6%
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

„ „ „  „ J  /o
Bank nar austr. 6°/0 m  k  
Bank nar austr. 5% w_ a 
Bodencredit w  srebrze 5’/,
Bodencredit w. a. 5%
K ol. ob i. z  p ier . 5% (wol. od p  d 

prc. s re b r)
A lfo ldzka kolej 
F e rd y n an d a  północna 
K arola L udw ika  dawn

„ z r. 1867 
Lw ow .-C zern -Jas. z r. 1867 

„ „ „ z  III em
Rudolfa

176 001176 50 
164 20,164 75 
172 00,173 00 
422 50 423 00
178 8 0  
220 50 
161 50 
163 75 
86 50

88 00 
88 00 
72 50 
83 00 
97 30 
92 80 

106 25 
87 00

89 00 
106 50 
105 00 
100 40 
91 00 
83 50 
89 90

179 00 
220 75 
162 00 
164 25

86 75

88 50 
88 50 
72 £0 
83 00 
97 60 
93 00 

106 75
87 50

89 25 
1C6 75 
105 00 
100 60
91 50 
83 75
90 20

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

„ „ w. a.
P ap iery  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevicli 
„ lir Pnlfy 
„ k s  S a lm  
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgratz 
„ hr. Waldstein 
„ ks. Klary

D e w iz y  (3-miesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szterl 
Frankfurt 100 zl oł w p N.

88 90 
112 40 
139 26

95 50

p ła c ą ' żąd a ją
zł. wal. a. 

$9"TS
112 70 
139 75

96 00
102 60 103 00

92 60 92 80 
90 75 91 25 
87 001 87 75

163 25 163 75 
15 00 15 20 
23 00 25 00
17 00 18 00 
29 00 30 00 
39 00 40 00 
27 00 31 00 
19 00 20 00
18 00 20 00 
31 00 33 00

92 10 92 20 
49 05, 49 16 

124 95 125 10 
104 35 104 45

W y d a w n i c t w o  d z i e ł  k a t o l i c k i c h
Ili®

198 2 - ?

w KRAKOWIE

O. PROKOPA, Nowy miesiąc Maj .
W. W 1EL0GŁ0W SKIEG0. Nabożeństwo majowe .
Ks. HOŁOWIŃSKIEGO. Miesiąc M a j .................................................
Ks. W. WIERCISZEWSK1EGO. Kazania niedzielne, świętalne 

i majowe, 2 tomy 
MIESIĄC CZERWIEC, poświęcony czci najsłotl. serca Jezusowego 
A. NOWOSIELSKI. O Jezusie Chrystusie, konfereneye miane w 

kościele P. Maryi w Paryżu, przez O. H. D. Lakordera . 
Ks. W. KALINKA. Przegrana Francyi .
Ks I. WUJKA. Postilla Catholica większa (przedruk) 
Brewiarze, diurnaliki, mszały, obrazki, różańce, drogi krzyżowe,

fotografie treści religijnych itp,
AGREDA MARYA Miasto święte, czyli Życie Najśw. Maryi I .

w VUImiu księgach, przetłom. z wlosk. w 8ce. Kraków 1870 
B0JAN0WSKI I. kś. Słowo Boże (kazania) we wszystkie niedziele 

i uroczystości roku w kościele parafialnym św. Krzyża w 
Warszawie, tomów 4 . . .

BREWIARZYK tereyarski, w którym oprócz reguły, jej objaśnień 
i pacierzy zakonnych, zamieszczone je s t  nabożeństwo szcze­
gólniej dla braci i sióstr zakonu pokutującego św. Ojca 
Franciszka Serafickiego, w 8ce, Warszawa 1863 .

DUBOIS St. ks. Wzorowy kapłan, czyli uwagi nad obowiązkami 
i cnotami kapłańskiemi oparte na słowach Pisma św., So­
borów i Ojców kościoła, przetłómaczył z Illej edycyi fran­
cuskiej ks. J. N. S. w 8ce. Kraków 1869 

GONDEK F. ks. Jozafata dolina, czyli sąd ostateczny w 8ce 
wydanie trzecie 1870 . . • • • •

— Ć w i c z e n i a  d u c h o w n e ,  czyli lekarstwo niebieskie dla 
człowieka (wydanie trzecie), w 8ce, Kraków 1870

— G o r z a ł k a  źródłem wszelkich zbrodni w obec Boga i 
ludzi, w 8ce, 1864 . • • • •

JAROSZEWICZ ks. F. Matka ŚŚ polska albo żywoty Świętych 
Błogosław.ionych, W ielebnych, Świątobliwych, pobożnych 
Polaków * Polek . . . • • • •

KAJSIEWICZ H. ks. P i s m a  w 2 tomach, z których tom I. obej­
muje Kazania przy godne, tom II. Mowy przygodne, Ne- 
krol-.ogi, życiorys bł Andrzeja Boboli, w 8ce, Berlin 1870 

KONIGSDORFER Marcin ks. Homilie katolickie czyli wykład 
św. ewangelii na niedziele i święta całego ro k u — przeło­
żone z niemieckiego dla wygody proboszczów osobliwie 
wiejskich podług 3 poprawnego wydania, tomów 2 

LIGUORI ALFONS. Jak kochać Jezusa .— Nauka wywiedziona ze 
słów św. Pawła Tłóinaezenie przez ks. Prokopa Kapucyna 
w 16ce Kraków 1868 . . . . . .

ŁĘTOWSKI L. ks. biskup. K a t a l o g  biskupów, prałatów i ka­
noników krakowskich, 4 tomy w 4ce. Kraków 1852

— O N a ś l a d o w a n i u  Chrystusa, ksiąg czworo, wydanie 
nowe ozdobne, oprawne w tekturkę, w 18ce, 1862

LEWANDOWSKI M, ks. Dzieje starego i nowego przymierza z 
ewangeliami na niedziele i święta całego roku, podług 
przekładu ks. W ujka w 8ce. Ostrów .

NICOLAS AUGUST. Bóstwo Jezusa Chrystusa. Nowe dowody z 
ostatnich czasów niedowiarstwa wyciągnięte, z trzeciego 
wydania przejrzanego i powiększ, przeł. ks. J. Dębiński, w8ce 

ODPUSTY w kościołach zakonnych św. Franciszka Serafickiego 
Wyznawcy. Wydanie trzecie z objaśnienia ni i wielu mo­
dlitwami pomnożone, zebrane i wydane przez ks. S G. 
Franciszkanina, w 8ce. Kraków 1869 . • , •

OŁTARZ złoty czyli zbiór nabożeństw dla Chrześcian katohkow 
w 8ee, Kraków 1862, oprawny od 1 złr. 20 cnt. do 

OŁTARZYK polski to jes t  zbiór nabożeństwa katolickiego edy- 
cya pierwsza z roku 1836 . . . .  ■

PAWŁOWSKI FRANCISCUS. Premislia Sacra, sive Series et 
Gęsta Episcoporuin r, 1. Premisliensium. E fontibus doine- 
sticis et extanneis congessit in 8vo. Cracoyiae 1870- 

PRZEMÓW Y pasterskie przy sprawowaniu Sakramentów św. i 
innych religijnych w 8ce. W arszawa 1855 .

ŚWIATKIEWICZ W. ks. Nauki parafialne na wszystkie niedziele 
i święta całego roku zebrane z dzieł ks. Bonardela—- tudzież 
o znakomitych wypadkach z Pisma św. 5 t. Warszawa 1862
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TYGODNIK Soborowy , pismo zawierające sprawozdania z po­
siedzeń Soborowych, naukowe wykłady i opracowania 
przedmiotów rozbieranych na Soborze, nakoniec kronikę 
ważniejszych wypadków, z pola rełigijnego lub innych w 
styczności z Soborem będących, wyszło 26 N. w dużej 
8ce pod red. ks. Goliana i stanowi zupełną całość dzieła 

WIECZORY pod lipą, czyli historya narodu polskiego, opowia­
dana przez Grzegorza z pod Racławic, i L. Siemicńskiego) 
wydanie zupełnie nowe i odmienne od dawnych, ozdobio­
ne 45 rycinami, wykon przez W- Eliasza w 8ce.Kraków' 1808 

ŻYWOT św Ojca Franciszka z Assyżu, patryarchy trzech za­
konów, 7. kronik braci mniejszych kapucynów wyjęty -
z przedmową ks. Prokopa tegoż zakonu w prowincyi pol­
skiej, eksprowineyała, w 8ce. W arszawa 1863 

BIBLIA łacińsko-polska czyli Pismo św. Starego i Nowego Te­
stamentu w 4 t in 8vo. Wilno 1861 .

LIGUORI ALFONS. Jak nas ukochał Jezus, czyli pobożne męki 
Pańskiej rozmyślanie . . . . . .

GWIAZDKA dzieciom Maryi na miesiąc Maj . • •
NICOLAS August. Niepokalana dziewica Marya ze stanowiska 

dogmatycznego uważana czyli nowy wykład chrześcianizmu

Nowości nakładu powyższego wydawnictwa:
Ks. W. WIERCISZEWSKIEGO. Wykład nauki wiary kościoła f 

katolickiego . . - . • 4 ,
IRENA czyli Chrześcianie za Domicyana (powieść oryginalna) . 1
KAZNODZIEJA KATOLICKI (zeszyt lllci wyjdzie w pierwszej 

połowie maja b. r. i zawierać będzie przeważnie nauki 
majowe . Przedpłata roczna z przesyłką pocztową . •

Talr. 5. Its. 5.50 kp. wychodzi w zeszytach miesię­
cznych od 7 do 10 arkuszy druku.

Ks. J. WUJKA. Czyściec (przedruk wydania z r. 1579) .
0FFIC1UM PARVUM, po łacinie i po polsku, dla użytku kla­

sztorów żeńskich . . . ■ • .
W. WIELOGŁOWSKIEGO. Kraków przed czterdziestu laty 

(wydanie pośmiertne) . . . . . .
S. ALFONSA LIGOURI- Nowenna do Ducha św. z rozmyślaniem 

na każdy dzień zacząwszy od Wniebows. Chrystusa Pana 
THEOREMA et PRAXIS, to jes t  rozważne y sprawne ratowanie 

chorych, pomaganie umierającym, posilenie konających, 
dla informacyi kapłanom poczynającym koło chorych pra­
cować, przez J- A. Mareheselle, Franciszkanina (przedruk 
wydania z roku 1754) . . . . . .

Ks. I GAUME’A. Zasady i całość wiary katolickiej, przedpłata 
Tom 9ty to jest ostatni wyjdzie w maju br. — 
poczem cena dzieła wynosić będzie 

Ks. WUJKA. Postilla catholica mniejsza, przedpłata
W czerwcu br. t. j. po ukończeniu, cena dzieła

wynosić będzie . . . . . . .
NOWENNA na cześć Niep. pocz. N. P. z powodu cudownego 

medalu . . • • •
FABIOLA (druk ukończony będzie w maju br 
Ks. F. GONDKA. Pielgrzymka do ziemi św. wyd. Illcie (ukoń­

czone będzie w maju br.)
— Siedm grzechów głównych 1 Pycha II Ł a ­

komstwo III i IV. Nieczystość i Obżarstwo razem 
NEVMANN, Kalista wyd Hicie wyjdzie w lipcu br.
GŁOS ŚWIĘTYCH. Zbiór myśli, przepisów i rad zalecony wiernym 
NIESZPORY NIEDZIELNE na cały rok i na święta uroczyste 

doroczne, jako też do różnych świętych pańskich zasto­
sować się mogące . ■ • • • • 12

Ks. ANTONIEWICZ. Wianeczek majowy najsw. Bogarodzicy M. — 15

Książki do nabożeństwa w cenie od 12 ct. do 12 złr. 
Różne dzieła treści religijnych wyszłe nakładem xx. Misyo- 

narzy w Warszawie-

W y b ó r  dzie ł  d la  „B iblio tek  ludowycli.“

Zamówienia ckspedyjują się bezzwłocznie i z całą akuratnością
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IV  a d  esł a n o .

adnemu matematykowi Icteryjnemu 
nie udnło się dotychczas to, co pro­
fesorowi matematyki R. v. ORLICE 
za pomocą jego statystyczno - mate­

matycznej metody, ażeby prawie o p e ­
wność graniczącą prawdopodobność wy­
grania w loteryj osiągnąć. Tysiące po­
dziękowań, ludzi uszczęśliwionych jego 
instrukcyą gry potwierdza prawdę tego 
wyrzeczenia. Te instrukeye gry są przy­
stępne i uboższym (honorarium 10% 
od wygranej), trza tylko udać się z za­
ufaniem do wynalazcy profesora von 
ORLICE w Berlinie (Wilhelinstrasse Nr. 
129. Nn zapytania bezpłatno o d ­
p o w ie d ź .  Z>. K.

162 5— ?

Rotschild i Spółka
O pernring 21 w e W iedniu.

\ o w e  najkorzystniejsze Gry Towa- 
z wygranem i.

Nr. 300.000, 250.000, 220.000, 200.000, 150.000, 
140.000, 100.000,70.000, 50.000, 45.000, etc.

Na 20 sztuk C. K. austr. Losów państwowych 
z r. 1864. Jeden Kwit ratalny kosztuje 8 zł. 
jako pierwsza rata.

Na 20 sztuk król. węgierskich losów państwo­
wych jeden stemplowany kwit kosztuje 6 zl. 
jako pierwsza rata.

Na 20 sztuk cesarsko tureckich Losów stem­
plowany kwit kosztuje 6 złr. jako pierwsza 
r&tłi.

Na 140 sztuk książęco-Brunszwick. Losów stem­
plowany kwit kosztuje 5złr.jako pierwsza rata

walorne na w szystkie cią­
gnienia

2 'sta część kwitów udziałowych na Losy pań­
stwowe z 1864 r. po 8 złr. sztuka, 9 sztuk 
po 70 złr., 20 sztuk po 150 złr.

JOsta część kwitów udziałowych na król. wę­
gierskie Losy l  sztuka po 8 złr., 6 sztuk 
40 złr., 20 sztuk po 130 złr.

2 0 a tą  c z ę ś ć  k w iló w  u d z ia ło w y c h  na p ię tą  c z ą śc
L o só w  z r. 1839. I s z tu k a  po  10 z l r . , __
10 s z tu k  95 złr ., —  20 sz tu k  183 z łr.

Promesy na wszystkie ciągnienia.
Polecenia dla c. k. giełdy za gotówkę lub od- 
powiedny zadatek najdokładniej uskutecznione 

zostaną
Kupno i sprzedaż papierów państwowych Lo­
sów, akcyi bankowych, kolojnych i industry) • 
uych. Prospekty, plany i listy wygranych gratis. 
R otsch ild  i .Spółka w e W iedniu  O pern­

ring 21 . 180 13—*y

Wydawca, Ks. OUon Wołyński W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A, Vogla,

Szprycowanie
“:iv

leczy bez bólu w przeciągu 
3ch dni wszelkie upławy ge­
nitaliów, tak dopiero powsta­
jące jakoteż już rozwinięte i 

całkiem zadawnione. 
Główny skład dla Austr. W ę- 

giersk. Monarchii.
Wilhelm Maager,

Wien, Biickerstrasse, 12. 
Cena flaszki wraz z opisem 

używania 3 złr. 70 cnt
133 1 5 - ?


